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Z przyszłym kwartałem rozpoczniemy 
w odcinku druk rozgłośnej powieści rosyj­
skiej :

Martwe Dusze
Mikołaja Waslltewlcia Gogola.
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“.

Nowy kwartał
rozpoczyna się l października.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla abonentów po zniżonćj ce­
nie i dla Kółek włossiciaKskiełi 
4 marki 50 fen., które się wpłatą 
pocztową wprost do Admini- 
straeyi (a nie do Redakcyi) najpóź­
niej do 38 ł>. m. przesyła.

Administracja ,,Kur jera Fozn.“

POZNAŃ, 22 września
Na czele naszego dzisiejszego Przeglądu za­

pisujemy ważną i nader pocieszającą wiadomość, 
jaka nas"z Rio de Janeiro tćj chwili docho­
dzi. Zasłużeni wyznawcy, księża Biskupi z Olinda 
i Para wypuszczeni zostali po kilku latach ciężkit- 
go więzienia na wolność. Dogodzi to, Że w Bra­
zylii wraz ze zmianą gabinetu i pomyślniejszy prąd 
dla Kościoła rzymsko katolickiego nastał. Obyśrny 
podobną zmianę co najprędzćj i w innych krajach 
zapisać na tóm miejscu mogli.

Lordmajor dublióski Mac Swiney, znany 
czytelnikom naszym z uroczystości O’Connela, ogło­
sił w tych dniach manifest, w którym żąda jedno­
ści wiary w Irlandyi i oświadcza, że niezależność 
kraju jest niemożebną, jeśli Irlandczycy nie będą 
się tćj zasady trzymali. Hasłem jego jest: Wiara 
i Ojczyzna; lud irlandzki będzie katolickim, 
albo przestanie istnieć. — Nie mając jeszcze tekstu 
oryginalnego pod ręką, z zastrzeżeniem podajemy, 
co dalćj o treści tego manifestu piszą gazety nie­
mieckie. Czcigodny lord Swiney wzywa ponownie 
do żywego zajęcia się sprawą Kościoła; celem te­
go ruchu ma być zniweczenie przeważnego wpływu 
protestantyzmu, którego resztki schroniły się w sze­
regi partyi Homerulers. Manifest ten przełożył 
uprzednio lord Swiney Biskupom, zgromadzonym 
w Maynooth. Mr. Butt, przywódzca Himerulers, 
przygotowuje odpowiedź, w którćj, jak o tóm już 
wiedzą gazety niemieckie, wyrazi radość z pozby­
cia się w ten sposób garstki „fanatyków“, kom 
promitujących rzekomo dobrą sprawę irlandzkich 
liberałów i bezwyznaniowców.

Skupczyna serbska, jak to już wiadomo 
czytelnikom naszym z wczorajszego telegramu, przy­
jęła 71 głosami przeciw 44 pokojowy adres do

Normandzka Idylla,
opowiedziana przez

A n, lo e m o y n e.

W dniu 15 kwietnia roku 1860, od dwóch 
miesięcy i dni pięciu, trzydziesta wiosna mijała 
hrabiemu Henrykowi de Morsalines. Ojciec jego, 
dawny marynarz, nie miał sobie za ubliżenie zdo­
być, prawym zresztą sposobem, ogromnego mają­
tku przez różne spekulacye handlowe. Dalekie 
wycieczki morskie, przemyślnym powierzone kapi­
tanom, a przytćm szczęśliwa gwiazda i wiatry po­
myślne w krótkim czasie uszyniły go panem wiel- 
kićj fortuny. Miał przytćm ten rozum, że zdołał 
położyć granicę pragnieniom swoim i, gdy jnu tak 
szczęście służyło, usunął się od spekulacyi, za bite 
talary nabywając kilka posiadłości ziemskich w Wyż- 
szćj i Dolnćj Normandyi. Dość, że syn jego je­
dyny prawdziwie królewskim urodził się jedyna­
kiem. Jak się to czasem zdarza u tych, na któ­
rych skinienie wszystko się składa, nie znał pra­
wie, co to jest pragnąć czegoś. Bardzo staranne 
odebrawszy wychowanie i, jak wszyscy, przeszedł 
szy kursa prawne, pełnoletni młodzieniec stał się 
właścicielem majątku w dobrach, które nie tak la- 
two rozchodzą się jak złoto, ani tak lekko na 
wiatr idą, jak papiery. W takich warunkach mo­

tronu, usuwając w ten sposób obawę bezpośrednich 
zawikłań orężnych z W. Portą. Zdaje się, że na 
uchwałę tę wpłynęło niepomału nagromadzenie 
znacznych sił wojennych tureckich nad granicą 
Serbii.

W Wiedniu rozpoczęły się wczoraj obrady 
obu delegacyi. Delegacja austryacka wy­
brała 41 z 42 głosów marszałkiem barona Schmer­
lings, który dziękując za położone w nim zau­
fanie, oświadczył się cn do ogólnćj sytuacyi 
połitycznćj, że, dzięki mądrości cesarza i 
oględności rządu, mimo nagromadzonego na 
południowo wschodnićj granicy monarchii mate- 
ryału palnego, udało się dotychczas pokój ¡utrzy­
mać, chociaż taić sobie nie można, że ostatnie 
wypadki naraziły rząd już na znaczne koszta Dla 
tego tćm bardzićj życzyć sobie wypada, ażeby się 
udało rządowi i jego sprzymierzeńcom sprawę tę 
zadawalająco rozwiązać i doprowadzić do takiego 
stanu rzeczy, który uniemożebni powtórzenie się 
rokoszu w ziemiach słowiańskich pod berłem tu- 
reckićm. Bezwątpienia zezwoli delegacya na śro­
dki do lepszego opatrzenia wojska a rozwiązanie 
kwestyi zaprowadzenia nowego systemu dział nie 
ulega, zdaniem p. Schmerlings, żadnćj wątpliwości. 
„Instynkt zachowawczy — mówił p. Schmerling — 
nie pozwala nam pozostać w tyle. Również mu- 
simy przyznać, że stan finansowy kraju nie jest 
chwilowo szczęśliwy, dla tego nasze zadanie jest 
prawdziwie przykre i w istocie trudne. (Głosy: wiel­
ka prawda!) Atoli odważnie przystąpmy do na­
szego zadania a z pewnością uda się nam zada- 
walniająco je rozwiązać." Mówca zakończył trzy­
krotnym okrzykiem „Niech żyjel" na cześć cesa­
rza i cesarzowćj, a zgromadzenie z uniesieniem 
okrzyk ten powtórzyło. Następnie wybrano 45 gło­
sami z 48 głosów pana Rechbauer wice marszał­
kiem. — Poseł Kochanowski złożył swój mandat 
jako członek delegacyi. — Minister spraw zagra­
nicznych przełożył budżet na rok 1876, zamknięcie 
rachunków za r. 1873 i projekt o zaprowadzenie 
nowych dział, oraz zawiadomił zgromadzenie, że 
cesarz dziś po południu przyjmować będzie człon­
ków delegacyi. W końcu przedsięwzięto wybór 
komisyi petycyjnćj i finansowój.

Delegacya węgierska wybrała marszał­
kiem p. Szoegyonyi, który również wyraził nadzie­
ję, że zgromadzeniu temu uda się wynaleść dro 
gę do poparcia rządu w polityce jego pokojowćj, 
bez narażenia przez to powagi państwa na jaki­
kolwiek uszczerbek.

Pod rubryką „Madrytu" podajemy dziś 
okólnik Nuncyusza Kardynała Simeoni do Bisku­
pów hiszpańskich, który w prasie liberalnej tyle 
narobił wrzawy.

Przypominamy członkom komitetu, wy­
branego celem rozstrzygnięcia, w jaki sposób na­
leżałoby najlepićj uczcić pamięć ś. p. Karola 
Libelta, iż jutro o godzinie 4 pierwsze tegoż 
komitetu ma się odbyć posiedzenie.

żna prawie czuć się wyłącznym panem siebie. Choć 
nie geniusz, rozumnym był'człowiekiem, wiadomo­
ści miał dość rozległe i s/czególnićj pokazywał za­
miłowanie do sztuk pięknych, mianowicie do mało 
wania pejsażów. W niczćm nie był podobny do 
tegoczesnycb majętnych udawalskicb, którzy bez­
wstydnie przetrząsają wszystkie pracownie, kupują 
niewiele, a raz po raz wynagradzają artystę takim 
uśmiechem wyższości, że i najpokorniejszy ramio­
nami ruszyć musi. On sądził poważnie i płacił 
doskonale. Powiadają nawet, że nie jeden biedny 
malarz bez rumieńca mógł przyjąć nie skąpą po­
moc z bojnćj jego ręki. To tćż świat artystyczny 
z największćm powa>aniem imię jego wspominał. 
Tak rzadko umieją ludzie szczerze a delikatnie 
obdarzać, że w tym razie dziwić się nieraz przy­
chodzi małćj liczbie niewdzięcznych,

Henryk był wysoki, żywy, zwinny, silny, prę­
dki w odpowiedzi. Pewnego dnia targowego schwy­
cił za czuprynę niezupełnie trzeźwego chłopaka, 
który zuchwale lżył młode dziewczę, i zmusił go 
do przebłagania na kolanach zawstydzonćj i zmię- 
szanćj biedaczki. W swojćj sferze również gracko 
się znalazł w dwóch czy trzech zdarzeniach, któ­
rych szczegóły zatarły się nieco w mćj pamięci. 
Koniec końców, wiejskie dziewczyny uważały go za 
poczciwego, prawego, odważnego i uprzejmego chło­
pca, a światowe damy wyrażały się o nim nieró­
wnie pochlebnie. Używając młodych lat, zwiedzał 
i lądy i morza, grał trochę, trochę się kochał z ró- 
żnćm szczęściem, lecz nigdy nie przebierając miarki,

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Kostrzyn, 21 września, 
(Sprawa ks. Poszwińskiego).

’’ Ks. lic. Poszwińskiemu, który za odmówienie 
świadectwa w sprawie exkomuniki p. Kicka już 
od czterech tygodni pozbawiony wolności, zamyśla 
prokurator grodziski, w skutek nowśj denuncyacyi, 
wy toczyć proces o wy kony wanie jurysdykcyi bi- 
skupićj, ponieważ udfielać miał dyspens wielkopost­
nych. Z tego powodu przesłuchiwał na dniu 18 
b. m. we więzieniu tutejszćm sędzia śledczy księ­
dza Poszwińskiego i badał, dokąd przesyłał pienią­
dze, otrzymywane jako ofiary z okazyi dyspens. — 
Ksiądz P. poprosił o nazwisko denuneyanta, a nie 
otrzymawszy żądanego wyjaśnienia, wszelkiego od­
mówił zeznania.

Inad Wierazycy, 21 września.
(Proces płużnicki. — Termin ks. Biskupa. — Wybory

chełmińsko-toruńskie).
(—a.) Jutro, 22 b. m., zaczyna się w Gru­

dziądzu wielki proces przeciw parafianom płużnic 
kim Między oskarżonymi znajduje się tćż ksiądz 
dziekan Połomski, który przed kilku dniami miał 
nawet zostać uwięziony. Przypadkiem ks. dziekan 
wyjechał był w dalszą podroż, więc pozew go nie 
zastał. Może już w tćj chwili zajął ks. Połomski 
celę więzienną. Akty oskarżenia zarzucają mu in­
telektualne sprawienie „zaburzeń" płużnickicb i pod­
żeganie. Pan Gołembiewski jest najważniejszym 
świadkiem powodowym. Spodziewam się, że ktoś 
bliższy rokom sądowym poda Kuryerowi szcze­
gółowe sprawozdanie z procesu, który podobno 
w Berlinie wielkie będzie miał znaczenie, gdyż na 
„niijwyż zćm miejscu“ dotąd szczególnie się nim 
zajmowano.

Także jutro odbędzie się termin lokalny w pa­
łacu biskupim w Pelplinie. Przedmiotem badań 
jest sprawa obsadzenia kanonicznego probostwa 
w Płużnicy.

Wybory chełmińsko-toruńskie wypadły, jake­
śmy się w całćj prowincyi obawiali Zapewnie ze­
brał się tu i owdzie materyał statystyczny, który 
będzie przyczyną szczegółowych roztrząsać w gronie 
komitetu prowincyonalnego. Między innemi wypa- 
dnie się pewnie zastanowić, ile kartek trzeba wy­
drukować i czy wyrobnicy z pod niemieckich oby­
wateli o granicę chodzić powinni, żeby karteczkę 
dostać.

* Doniesienia urzędowe NPan raczył sołtysowi
i miejscowemu pobórcy podatkowemu Kowalczyk o« 
w i w Eogalinie, w powiecie śreuiskim, nadań powszechną, 
oznakę honorową. — Rzecznika i notaryusza F bian- 
kowskiego w Kępnie przeniesiono do sądu powiato« 
wego w Bytomiu i przeznaczono mu na miejsce zamiesz­
kania Katowice. ~

* Kolej kluczborsko-poznańska z pewnością od 1 
października otworzoną zostanie; plan jazdy już jest wys 
gotowany i potwierdzony.

ani się do zbytku zabawił, ani znudził do zbytku. 
Nie spostrzegłszy się wcale, doszedł trzydziestego 
roku w kawalerskim stanie. Tym, którzy go py­
tali, dla czego się jeszcze nie ożenił, odpowiadał, 
że nie miał czasu pomyśleć o tćm. Brakło prze- < 
cięż czegoś temu wzorowemu gentelmanowi, nie | 
wiem czego, jakićjś odrobiny, jakiegoś promyka 
w twarzy; matka jego umarła, wydając go na 
świat. Uśmiech i spojrzenie macierzyńskie nie roz­
jaśniły kolebki jego.

Tego właśnie dnia hrabia był spędził pora­
nek na strzelaniu do królików w parku, którego 
odwieczne drzewa dorównują miejscowym wzgó­
rzom, i zdała przypatrując się modrym falom mo­
rza, rozlanego wspaniale od przylądka la Hougue 
do piasczystego wybrzeża la Vize. „Królicza woj­
na“, mówił do siebie, „święty Hubercie odpuść, 
wstyd mnie takićj rzezi. — Ależ ród ten nie 
zginie. Dwa lub trzy uratowane króliki, całe 
ich tysiące na rok przyszły namnożą, bo co za pło­
dność tych miłych zwierzątek w niezbadanćj głębi 
ich labiryntów 1 Mówią wiele o dnie morskićm, 
a cóż o ziemskićm powiedzieć należało?... ale 
czuję znużenie w nogach — i myśliwy złożywszy 
broń na ziemię, rozciągnął się w cieniu starego 
dębu, kłębami puszczając dym wyśmienitego ha- 

* wańskiego cygara, kiedy nad głową jego od kilku 
dopiero godzin rozgoszczony w uroczysku tćm sło­
wik, na całe gardło witał pełną woni wiosnę.

Niedbale wsparty na mchem porosłćj ziemi, 
hrabia poezął zrazu marzyć, zapatrzony w szarą

* Program popisu w wyższym zakładzie żeńskim 
pań Anastazy! Warnka i Emilii z Borzęckich 
Hofmanowńj dnia 23 bm. jest następujący:

Klasa IV. Od 10-11%.'
Religia......................... ks. Dziedziński.
Język francuski............ p. Enger.
Język niemiecki...........p. Volckmer.
Gramatyka polska....... p. Radońska.
Rachunki......................p. Marcinkowski.

Klasa III. Od ll’/t—12V?.
Historya naturalna...... p. Ruciński.
Język francuski........... p. Radońska.
Rachunki...................... p. Marcinkowski.
Język niemiecki..........p. Volckmer.
Jeografia................. p. Enger.

Deklamacye — muzyka.
Klasa II. Od 3 - 4.

Jeżyk francuski........... p. Thys.
Historya powszechna ...p. Szastecki.
Język angielski..........p. Enger.
Rachunki.....................p. Jerzykiewicz.

K 1 a s a I. Od 4 —5’/4.
Religia......................... ks. Dziedziński.
Literatura niemiecka...p. Ronke.
Fizyka.......................... p. Kusztelan.
Literatura angielska...p. Enger.
Liter, polska (poetyka) p. Cybichowski.

Deklamacye. Muzyka. Śpiew.
* Na dworcu kolei marchysko-poznańskiśj zderzyły 

się dwie lokomotywy, w skutek czego obiedwie znacznie 
uszkodzone zostały.

* Bójka, wszczęta przedwczoraj wieczorem n» Zagó« 
rzu pomiędzy rezerwistami i cywilnymi, skończyła się 
dosyć szczęśliwie.

* Szewca na Chwaliszewie napad! przedwczoraj wie» 
ozorem czeladnik rzeźnicki i zranił go nożem w czoło.

* Jeszcze jeden rezerwista 58 pułku piechoty Schön 
ze Zbąszynia padł ofiarą uciążliwej służby w czasie tego« 
rocznych ćwiczeń wojskowych; umarł on w lazarecie w 
Lüben dnia 11 b. m.

* Ze Wschowy donoszą do P o s n. Z t g, że w wio­
sce K. nie chcieli mieszkańcy tamtejsi pochować jakiejś 
starćj kobiety, uważając ją za „czarownicę." Posn. 
Z t g wspomina przy tćj sposobności o średnich wiekach 
i t. d. Nam się zdaje, że tak daleko w przeszłość się­
gać nie potrzeba; wystarczyłoby przypomnieć § 5 prawa 
z 20 maja 1874, na mocy którego proboszcz z K. wyda­
lony został z Księstwa; w jego obecności z pewnością 
wypadek ten, snpposito, że jest prawdziwy, nie byłby 
się wydarzył

* Zgromadzenie przedwyborcze odbyło się w prze» 
szła niedzielę w Lwówku pod przewednictwćm pana 
Łąckiego. Podano i przyjęto kandydatów do dozoru ko« 
śeielnego i reprezentacyi parafialnej ; wybór ma się odbyć 
29 b. m.

* Inspektor szkólny powiatu kościańskiego dr. 
Vogt przeniesiony został do Milicza.

* W Wolsztyńskiem pobudowano w tćm lecie dwie 
gorzelnie parowe; pierwszą w dominium Karna, drugą 
w dominium Komorowie.

* W powiatach toruńskim i chełmińskim zwyciężył, 
przy wyborach do parlamentu niemieckiego, kandydat 
niemiecki dr. Gerhard większością 533 głosów. Wedle 
urzędowego sprawoznania otrzymał p. Sczaniecki głosów 
9,223 p. dr. G rhard 9,756.

* W Brzozie pod Toruniem zrobiono obławę na pae 
rę dzików, które przez Wisłę przybyły z Królestwa. Za­
bito odińca, maciora zaś prawdopodobnie wróciła za 
rzekę.

* Sąd lubawski skazał 90 letnią kobietę za kra­
dzież na 5 tygodni więzienia.

* W Bartoszycach (Prusy Książęce) obradował jak 
donosi Gaz. Toruńska, ewangelicki eynod powia­
towy za pr ykładem zebrania pastorów w Grudziądzu 
o mora nćm zdziczeniu dzisiejszćj młodzieży. Można się 
tam było dziwnych rzeczy na ten temat nasłuchać. Miej» 
scowy pastor przytaczał, ze jego konfirmandzi na pół go« 
dżiny przed konfirmaeyą pozjadali mu wszystkie winogrona 
w ogrodzie Tamtejszy burmistrz Szulc przytaczał uszko­
dzenie drzew przy drogach, wybieranie z gniazd ptaków 
itd. Za przyczynę tego zepsucia pod wali jedn odłącze-

, nie szkoły od kościoła, a inui winili kodeks karny, usta­
wę o wolności przenoszenie się z miejsca na miejsce,

długą aleą, w końcu którćj świeciło się niebo nie 
trzyłokciowym skrawkiem, jak Virgiłowi, lecz niby 
modry półksiężyc tak maleńi-im, tak ścieśnionym 
a tak dalekim otworem, że przejście to uchem 
igielnćm się zdawało.

Potćm powiódł okiem dałćj po nad wklęsłą 
dróżkę, na którą, przez bukowy szpaler przedzie­
rające się słońce, magiczne swe rozlewało światło. 
Tu spostrzegł coś nieruchomego, białości śniegu, 
półkólistego niby grzyb olbrzymi. „A to coś no­
wego" — zawołał — parasol krajobrazisty... pa­
rasol i szkatułka do farb, sztalugi i podróżna 
torba... wszystkie przybory szczęśliwego wędrowca, 
który swobodnie sobie świat obchodzi, skradając 
piękności natury pod gołćm niebem i unosi swoje 
manatki wedle tego, jak się to jego koczowniczćj 
mości podoba. Podziwiam tego zapalonego ko­
chanka przyrody, tak »rozgoszczonego w moim 
parku; ciekawym tylko, jak mógł się tu przedo­
stać przez kraty i mury opasujące ogród, w któ­
rych przecież wyłomu żadnego nie ma. Myślałem, 
że tylko kret i jaskółka tak bez ceremonii łatwo 
sobie torują drogę. Przy tćm wszystkićm, marzy­
ciel ten obojętny na strażników, wygląda nie na 
żyda tułacza, tylko na nowożytnego żyda. Ależ 
bądźmy gościnni, zbliżmy się grzecznie do poczciwca." 
I bez namysłu hrabia podszedł ku nieznajomemu.

— Przepraszam pana, tysiącznie przepra­
szam, lecz nie mam zaszczytu...

— Znania mnie? Być może z boku, lecz
lz przodu.,.



a zwłaszcza prasę; jeszcze inni mówili,! źe u wojska mło- 
dzież się psuje. Gdy zaś jeden z pastorów twierdził, że 
paszenie bydła dzieci na wsiach psuje, odparł mu na to 
pan Kobyliński : „Dzieci są przy bydle pod lepszą opie­
ką, aniżeli w szkole. Główna wina zepsucia młodzieży 
spoczywa na nauczycielach, którzy o _ religii nic chcą 
wiedzieć. Inną znów przyczyną zepsucia jest rozwielmc= 
żnianie się żydostwa.“

* Z pod Kamionny, piczą do Dzi enni k a Po­
znańskiego, że w poniedziałek 20 bm. rozpoczynają 
się posiedzenia sądów przysięgłych w Międzyrzeczu pod 
przewodnictwem dyrektora sądu powiatowego w Kościa­
nie p. Beiserta. W sprawie „kamiońskiej,‘‘ jest wyzna­
czony termin do ustnego postępowania na dzień 23 bm. 
Oskarżonych jest 18 osób o zakłócenie pokoju publiczne« 
go; 3 uwięziono przed kilku miesiącami, a resztę przed 
kilku dniami do więzienia międzyrzeckiego odstawisno; 
jeden tylko gospodarz z Starego Źatumia pozostanie 
podobno aż do terminu za stawieniem kaucji na wolno­
ści. Mnóstwo osób z Kamionny i z okolicy odebrało za. 
pozwy na świadków. Kick także dostał zspozew jąko 
świadek. Wszyscy podsądni dopiero się wtedy o tem 
dowiedzieli, że zostali oskarżonymi, gdy ich , policya 
z domu zabrała, by ich do więzienia odprowadzić. Wszy­
scy są Polakami, a przy aresztowaniu oświadczyli, że się 
do żadnój winy nie poczuwają, wszyscy prawie są oj­
cami familii i żyją z małemi wyjątkami wjnienajlepszych ma­
jątkowych stósunkacb. Lndzie tu sobie opowiadają, ze 
nie byłoby przyszło wówczas do żadnych scen, gdyby 
Kick był kilku pijanych, którzy w istocie się z niego 
naigrawać mieli, spokojnie minął. Lecz on jednego pija« 
nioę ścigał i chciał aresztować, aby się dowiedzieć jak 
się nazywa. Może z ustnego postępowania bliższych 
szczegółów się w tój sprawia dowiemy.

* W Międzyrzeczu odbył się pod przewodnictwem 
radzcy rejencyjnego p. Poltego egzamin abituryentów tam­
tejszego gimnazyum, których było dwóch; obaj złożyli 
egzamin. W Rogoźnie, gdzie na egzaminie był obe­
cnym radzca p. Tchackert otrzymało świadectwo dojrza- 
łośoi 8 abituryentów.

* Od kuratoryum muzeum polskiego w Rapperswyl 
dochodzi .nas następująca:

Odezwa.
Niniejszą Odezwę do Ziomków wydali członkowie 

przyszłego Zarządu Muzeum Narodowego, zgromadzeni w 
dniu 8 września w zamku muzealnym Rapperswylu, dla 
naradzenia się nad dalszóm rozwijaniem tej Instjtucyi, 
która przybrała znaczne rozmiary:

„Polska posiada od lat sześciu Muzeum Naro­
dowe założone przez Hr. Władysława Platera w Rappers­
wyl, którego przyszłość przez czcigodnego fundatora z 
wszelką rękojmią legalną bezpieczeństwa własności naro- 
dowćj zapewnioną została aktami nrzędowemi z dnia 18 
lipca 1869, 28 października 1870 i 8 grudnia 1863 roku. 
Zbiór ten już dzisiaj, dzięki jego gorliwości niezmordo­
wanej, posiada obfite pamiątki i materyały do historyi 
ojczystój. Do rozwijania się tak szybkiego przyczyniły 
się różne Europy kraje a nawet Stany Zjednoczone Ame- 
ryki. Prawie wszędzie, gdziekolwiek się znajdowały roz- 
proszone zabytki polskićj przeszłości, znaleźli się zwolen­
nicy tój Instytucyi, którzy ją darami zbogacili, a tysiące 
pielgrzymów, zwiedzających corocznie zamek w Rappers« 
wyl świadczy o żywem zajęciu, jakie ona obudzą w cu­
dzoziemcach zarówno jak w ziomkach naszych.

Poczucie obowiązku samo winno skłonić kraj,, aby 
poparł tak szczęśliwie zawiązaną i rozwijającą się Insty- 
tucyą. Opinia publiczna, która dzieło to pracy pojedyn­
czego człowieka, przyznaje siłom zjednoczonym ogółu, 
wskazuje zarazem obowiązek ten przyczyniania się do co­
raz szybszego rozwoju i zapewnienia istnienia temu za­
kładowi. Niepodobieństwem jest, ażeby założyciel sam 
wydołał brzemieniu, jakie wziął na barki swoje. Poniósł 
on już znaczne koszta na fundacyą i utrzymanie Instytn- 
cyi, którą narodowi ofiarował. Jego staraniem 
odżyły puste mury, przybrały postać nową, nabyte zostały 
2biory, zgromadzone pamiątki; lecz to wszystko jest począ­
tkiem pracy,"która wymaga nakładów dalszych i potrze­
buje a upomina się, aby w połowie porzuconą nie była. 
Wspólnemi siłami, wspólną pracą ogółu może się ona 
tylko rozwinąć. . .

Niżój podpisani, będąc zaszczyconymi ufnością Za­
łożyciela, który ich powołał do pomocy w Zarządzie Za­
kładu, a po najdłuższóm swem życiu do objęcia dyrekcji 
tój Instytucyi, czuja się w obowiązku w chwili gdy wes 
zwanymi zostali, odezwać się do rodaków, do ich patrio­
tyzmu i ofiarności z prośbą o poparcie Instytucyi, która 
jest dowodem żywotności narodowój i obfite wydać może 
owoce. Niech każdy w miarę sił choć skromnym datkiem 
przyłoży się do wspólnego dzieła, poświadczającego wśród 
obcych to życie, do którego praw się domagamy.

Muzeum Rapperswylskie, stósownie do brzmienia 
aktu fundacyjnego, za cel ma zebranie pamiątek przeszło­
ści i rozbudzenie do pracy, nauki, szerzenie oświaty i przy­
wiązania do tradycyi narodu, wskazujących mu przyszłość 
jego. Cel to poważny, wielki i święiy a środkami do 
niego wytrwała praca i wiara w owoc poczciwego trudu.

Muzeum będzie się starało sprawozdaniem z tera­
źniejszego stanu swego i zasobów, przekonać kraj, iż na 
podstawie tego, co już uczynionóm dlań przez założyciela 
zostało, dalsze rozwijanie się świetną rokuje przyszłość; 
tę składamy z ufnością w ręce ziomków naszych.

Zamek w Rapperswyl, dnia 8 września 1875 roku. 
Stefan B u s z c z.y ń s k i.
J. Kraszewski.
Agaton G i 11 e r.
H. Bukowski.
Władysław Tarnowski.

* Nowe dary dla Muzeum Narodowego. Na utrzy- 
manie Muzeum Narodowego ofiarowali rocznie: Hrabina 
M. 200 fr., P. 20 fr., K. 100 fr., br. O. 45 fr, K. 11 fr. 
25 c. z Galicyi; hr. Ludwika Bobrowska 100 fr. i 62 fr. 
45 o. jednorazowie; pp. Juliusz Bielski 22 fr. 25 c., Al-

fred Hohenberger 11 fr., Ij Skrzyński 10 fr., Ale-. gnaey
ksander Janowicz 10 fr.. Alfred Deyma 11 tr. 70 c. prócz 
10 fr. rocznie mających być opłacanych, hr. Adam Pla­
ter z Wielkopolski 80 fr., Antoni Kalkstein z Prus Za­
chodnich 50 fr., Jaskulski z Poznania 2 tal. na rachunek 
5 talarów, dr. H. 11 fr. 25 c., K. 10 fr., dr. Róża z Czer- 
niowców 5 fr., Tralewski ze Szląska 4 fr.; Krzysztofo-i 
wieź z Wiednia 5 fr., H. K. 12 fr., H. D. 40 fr., A. Z. 
10 fr., A. I. 5 fr., W. M. 10 fr., D. 11 fr. 25 c., P. Bu­
kowski ze Sztokholmu 100 fr., hr. de Payóres z Cannes 
22 fr. 50 c., Stanisław Koźmian z Krakowa 20 fr. i K. 
20 fr. jednorazowie.

Hr. Maurycy Tyszki ewicz za pośredni« 
ctwem p. Zygmunta Wilkowskiego 3 autografy hetmana 
Rzewuskiego z roku 1776 i dokument familijny z roku 
1798, patenta na porucznika i chorążego dla Jakóba 
Tyszkiewicza z. r. 1776; polecenie ogłoszenia tójże no» 
minacyi z dnia 26 września 1774 r., wypis z akt chełm­
skich nominacji na porucznika dla Ignacego Tyszkiewi­
cza 13 grudnia 1783 roku; pan P. Obrazki Syberyi Lu­
dwika Niemojowskiego; obrazki historyczne Józefa Gray- 
nerta i Illnstrowany przewodnik po Krakowie; p. Albert 
Potocki z Londynu 2 czarne pióra z zawoju d i u 1 e p 
S i n g, wiaściciela diamentu C o i N a h e r, od jego syna-, 
sztych Wiliamsona Ojcze nasz w sercu Jeznsowóm; 
p. Gmur z St. Gall. Sołtyk Roman: Polen und seine 
Helden 1834; p. Władysław Zawadzki: Fez który nos 
sił Adam Mickiewicz podczas pobytu ostatniego na 
wschodzie.

Po ś. p. doktorze Korakiewiczu: Chorą­
giew Towarzystwa demokratycznego; 6 listów Zawiszów 
1789—92; 3 listy Lipskich 1791, 92; pięć listów do Lip­
skiego kasztelana 1791, 92; 3 listy Barbary de Vuits 
z Petersburga i Moskwy 1791, 92; Kronika wypadków 
powstania pod dowództwem Gustawa Ostoi 1863 roku« 
Zdanie sprawy z uwag nad projektem organizacyi wy- 
chodźtwa polskiego 1867 roku; Śpiewy narodowe z cza­
sów powstania 1830, 31 r. i 19 manuskryptów i książek 
lekarskich, za pośrednictwem p. Oborskiego w Paryżu; 
p. Stefan Buszezyński z Drezna: Die Wunden Eu­
ro pas, Lipsk 1875, in 4to.

Pp. D u c h i ń s k i z Rapperswylu: Lutte 
despeuples Lóchites contrę les Onraliens 
1874; Zygmunt G a wa re c k i z Galicyi:.Notatki 
ag ronoma podczas dwóch ostatnich oblę­
żeń Paryża. Warszawa 1872.

P. Marceli Gujski z Krakowa: Medalion 
p. Agatona Gillera.

P. Giller ze Lwowa: Książek 8; listy Karola 
Rnpreehta 3; pamiątki po ś. p. Rnprechcie 3; portrety 
Jana i Jędrzeja Śniadeckich, litografie Walkiewicza, wy­
danie Piekarskiego. Za pośrednictwem p. Gil­
lera: 26 książek ofiarowanych z Galicyi przez pp. Jó­
zefa Zbijewskiego, Walentego Kowalówkę, Platona Ko­
steckiego, Adolfa Dygasińskiego; panią fcucyę Epsztej- 
nową: Atlas z XVIII wieku i kachel z orłem białym 
z pieca w pokoju córki króla Sobieskiego Teresy Kune- 
gundy, w Monachium, wyszłój za mąż za Maksymiliana 
el która bawarskiego, dar p. Rużyckiego de Bosenwerth. 
Małe popiersie bronzowe Katarzyny Tepowój, matki ma­
larza tegoż nazwiska, i jedyna jego rzeźbiarska robota, 
dar p. Franciszka Tępy. Pp. Walenty Kowalówka: 
4 pieniążki polskie i 2 moskiewskie; pieozęć dominium 
Filipowice nad Dunajem; Władysław Bełza: łzawnica 
wykopana z grobowiska starożytnego pogańskiego w oko- 

u- • bnlhr i naramipnniklicach miasta Rudki w Galicyi ; kolczyk i naramiennik 
srebrny kręcony z tegoż grobowiska; głowa Chrystusa 
zrobiona w więzieniu w Lublinie, przed powiesze­
niem, 10 czerwca 1863 r. przez Leona Frankowskiego.

P. Bukowski ze Sztokholmu: Książek hi­
storycznych, głównie z XVII i XVIII wieku, 41; druków 
historycznych 6: autografy Karola XII z dnia 15 sierp­
nia 1703 i 9 ezerwca 1708; Stanisława Leszczyńskiego 
z 2 marca 1711 r.; księcia Konstantego Czartoryskiego; 
Bamoriny do Ernesta Szantyra. Rycin 43, pomiędzy k-tó- 
temi Falcka 8, jedna z jego autografem; p. Pońskiego 
sztychów 12. Medalionów królewskich 5. Medalionów 
19, pomiędzy niemi zloty, ofiarowany 1654 r. Janowi Ka­
zimierzowi przez miasto Gdańsk; srebrnych 8, miedzia­
nych 10, niektóre rzadkie. Monet starych 19. Krzyżyk 
złoty znaleziony na polu bitwy Stangebra.

P. Pychowska z Hoboken w Ameryce: 
Nieboska komedya Zygmnuta Krasińskiego, 
przekład jój matki pani Walker Cook. Dr. Heory w imie­
niu Zakładu Smithoaian w Waszyngtonie: Zdanie 
sprawy roczne z tój instytncyi.

Najszczersze podziękowanie ofiarodawcom.
Zamek w Rapperswyll dnia 20 września 1875 r.

Zarząd Muzeum Narodowego.
♦ Gabinet zoologiczny w Warszawie Gazeta Pol­

ska podaje ciekawe i zajmujące szczegóły o zbiorach 
gabinetu zoologicznego warszawskiego, z których wyjmu­
jemy co następuje:

„Widoczny wzrost gabinetu rozpoczął się przed 
laty dwunastu; w różnych częściach świata zbierano stale 
i systematycznie dla naszego gabinetu, nadsyłano nie 
tylko pojedyńcze ciekawsze egzemplarze, ale i przed­
stawicieli fauny z pewnych okolic, niemal w całym kom­
plecie.

W roku 1866 udał się p. Jelski do Ameryki i ko­
sztem hr. Konstantego Branickieso, do roku 1870 skrzę­
tnie zbierał w Gujanie francnskiój, przystał ztamtąd trzy­
sta kilkadziesiąt gatunków samych ptaków ; ssących zaś, 
owadów, płazów, gadów i ryb w odpowiednim powyższej 
cyfrze stósunku. Ssących w stosunku do ptaków liczyć 
można 15 pet.

W roku 1870 p. Jelski przyjechał do Peru, gdzie 
' aż do roku bieżącego przebywał, zb erał wyłącznie 
' w środkowóm Peru; nadesłał ztamtąd 600 gatunków 

ptaków, w ich liczbie 80 zupełnie nie znanych, które do­
piero przez tutejszego kustosza po raz pierwszy były 

1 opisane. Z Peru nadesłał także pan Jelski wiele innych

zwierząt, a pomiędzy niemi nie znany dotąd gatunek d y- 
uoinis Branicki.

Dogadzając upodobaniu tutejszego kustosza, który 
się pająkami z upodobaniem zajmuje, nadesłał p. Jelski 
z obu powyżój wymienionych miejscowości, zbiór pają­
ków bardzo rozmaity i liczny.

Przed 11 znowu laty panowie Dybowski i Godle­
wski rozpoczęli szereg prac w Azyi, nie ustając w mo­
zolnych, kosztownych, a często niebezpiecznych poszuki­
waniach aż do dnia dzisiejszego; liczne ich nabytki do­
stały się do tutejszego gabinetu. Obu tych panów gorąca 
miłość nauki podtrzymywała i ogrzewała wśród głodnych 
i zimnych pustyń; nam, którzyśmy na to patrzyli, uznanie 
mimowoli z pod pióra się wyrywa.

Dybowski i Godlewski rozpoczęli swoje prace za 
Bajkałem w Dauryi, w okolicach Darasnnia; uzupełnili je 
następnie poszukiwaniami nad wodami Ononu w Akszy, 
nad wodami Argnni w Cnrnchajtnju.

W roku 1868 nasi natnraliści osiedli na południo­
wo-zachodnim brzegu Bajkału, we wsi Kultuku; tam 
w ciągu lat trzech prseszło, badali ryby i różne żyjątka 
mieszkające w wodach olbrzymiego jeziora, obmyślili 
i przygotowali z niemałym mozołem i kosztem odpowie­
dnie przyrządy, sięgnęli do nieznanój dotąd głębokości 
wód bajkalskich, do 1400 metrów.

W roku 1872 niezmordowani pracownicy przenieśli 
się nad wody Amnru, zwiedzili bieg tój olbrzyn iój rzeki 
i osiedlili się czas jakiś przy ujściu Ussury. Następnie 
idąc w górę jój biegu, dostali się do jeziora Chanki. 
Ztamtąd przeszli nad brzegi Oceanu i dotarli do Wla- 
dywostoka. W końcu cofnęli się znowu w kraj ussur- 
ski, poświęcając cały swój czas badaniu miejseowój 
tanny.

Owocem jedynastoletniój pracy były obfite zbiory’ 
nadesłane do tutejszego gabinetu: z samych ptaków przy­
było z tego źródła około 400 gatunków, przy nich bar­
dzo liczna kollekcya jaj. Zwierząt ssących, gadów, pła­
zów i owadów przysłano także wielką liczbę; między in- 
nemi kilka okazałych tygrysów z Ussury.

Na szczególną także uwagę zasługuje kollekcya 
ryb z Bajkału, Ononu, Arguni, Amnru, Ussury, je­
ziora Chanki i brzegów oceanu Wschodniego. Pan Dy­
bowski, |zapalony naturalista, z szczególnóm zamiłowa­
niem bada i opisuje ryby, w ich pozuawaniu i klasyfiko. 
waniu jest skończonym mistrzem.

Nie możemy także pominąć jedynego w swoim ro­
dzaju zbioru gamarusów bajkalskich (raczki — u nas je­
den gatunek znajduje się w zdrojach), Dotąd znano 
ich zaledwie kilka gatunków; pan Dybowski liczbę ich 
posunął do 120 przeszło, dokładnie je opisał, a obszerne 
dzieło wydaae w tym przedmiocie, rysunkami illnstrowa- 
nemi opatrzył. Dzieło to zyskało w Europie powszechne 
uznanie.

Dalsze zbiory swoje zawdzięcza nasz gabinet trzem 
podróżom odbytym przez hrabiów Branickich w półno- 
cnój Afryce. Pierwsza miała miejsce w roku„1863 na 4; 
brali w niój udział hrabiowie Konstanty i Aleksander 
Braniccy z profesorem Wagą; w drngiój w czasie zimy 
w roku 1866 na 7; prócz powyższych, podróżował jesz­
cze i dzisiejszy kustosz gabinetu. W ostątniój podróży 
z hr. Aleksandrem Branickim znajdował się doktor Dzie- 
dzicki.

Prócz tego, hrabia Konstanty Branicki nadesłał 
kolekcyą ryb z morza Śródziemnego, z okolic Nicei 
i Men tony.

W ciągu czasu, o którym mówimy, gabinet do­
pełnił kolekcyi krajowój, i posiada ją dzisiaj w całóm 
jój bogactwie, jak również przedstawicieli pewnych przy- 
najmniój działów bistoryi naturalnój z różnych okolic.

Rzadkie i kosztowne pujedyńcze okazy otrzy­
mał jeszcze w tym czasie gabinet od swoich mecena­
sów: hrabiów Branickich i Władysława księcia Lubo­
mirskiego.

Pod względem naukowym, posiada także tutejszy 
gabinet ważne nabytki. Ponieważ otrzymał on w tych 
czasach wiele nowych nieznanych gatunków, służyły 
przeto one za podstawę, za typ do utworzenia opisow, 
i jako takie w gabinecie warszawskim są przechowane. 
Do rzędu takich należą gamarusy i ryby opisane przez 
Dybowskiego, ptaki opiBane przez Cabanisa, Taczanow­
skiego, Sclatera, Juliusza Veraux i Siewiercowa; gady 
przez Straucha; pająki przez Taczanowskiego, Cambiid- 
ge’a, Thorella i Simona; ssące i żaby przez Petersa; kro- 
ciouogie, prostokrzydłe przez Sansinr’a; owady tęgopo- 
krywe przez Solskiego.

Wiadomość tę zakończymy jedną wymowną cyfrą: 
przed kilkunastu laty gabinet nasz posiadał 930 gatunków 
ptaków, dziś mą ich 3400."

* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 23 września 
św. Tekli panny i pierwszój męcz. Wschód słoń- 
c a o godzinie 5 minnt 47; zachód o godz. 5 minut 57. 
Długość dnia 12 godzin 17 minnt.

Wypadki historyczne. Dnia 23 września 
1648 klęska pod Piławeami. — 1831 Umiński naczelnym 
wodzem.

W&dosmci

złemu. Przychylne rządowi pisma rozpowiadające na­
wet kanclerz państwa zajmował s:ę badaniem nędzy 
panującćj w kraju i zastanawiał się nad projekta­
mi usunięcia _tćj klęski, chociaż z drugićj strony 
N a t. Z t g starała się udowodnić, że ta sprawa 
nie tyczy wcale kanclerza. Dość, że sfery rządo­
we rozstrząsały tę kwestyą. I jakiż z tego re­
zultat ? — oto nowe podatki, pod których 
ciężarem i tak już kraj oddawna jęczy. Już od 
kilku tygodni głuche po gazetach obiegają wieści, 
że rząd ma zamiar nowe zaprowadzić podatki, 
to je znowu zaprzeczano, przedstawiając, że tylko 
dwa księstwa mniejsze podały ten projekt, ale 
większość rządów związkowych odpycha ze zgrozą 
tę myśl. Dzisiaj nareszcie wieści przybrały jasną 
i wyrazistą formę. Organa urzędowe otrzymały 
polecenie przygotowania umysłów na tę nieuni­
knioną a przykrą konieczność. Dzisiaj się nazy­
wa, że nowe podatki to najgłówniejszy przedmiot, 
jakim się rada związkowa zajmować będzie, gdyż 
od dawnego już czasu rozchód przewyższa docho­
dy cesarstwa i ustawiczny deficyt łatany był tylko 
pozostałemi z dawniejszych lat oszczędnościami, 
co przecież na dłuższy czas wystarczyć nie może. 
Wydział rady związkowćj, zajmujący się podatka­
mi i cłami, otrzymał polecenie wypracowania pro­
jektu do prawa, który dotychczasowy podatek od 
warzenia piwa w dwójnasób ma powiększyć i dru­
gi projekt opodatkowania na giełdzie tak zwanych 
szlusszeinów, rachunków, lombardów, krajowych 
i zagranicznych papierów procentowych. A ponie­
waż te wszystkie podwyżki spowodowane są coraz 
większemi potrzebami wojska i marynarki, drogo 
przychodzi ppłacać krajowi radość i zadowolenie 
z wielkości potęgi niemieckićj, które przenikają 
dzisiaj na widok rozwiniętij na polach manewrów 
siły wojskowćj całe Niemcy. Dla utrzymania mi- 
łćj sławy trzeba będzie pozbawić się niejednego 
kufla piwa, kiedy w dwójnasób przyjdzie go opłacać. 
Może tćź przez to utoruje się droga w Niemczech 
dla trzeźwiejszego poglądu na sprawy świata.

W sprawie rozszerzenia klasztornego prawa 
na wszystkie państwa związkowe otrzymały dzien­
niki urzędowe comrouniąuć, że tymczasowo odstą­
piono od zamiaru wniesienia tego prawa do par­
lamentu. Rząd cesarstwa odstąpił zaś od tego 
w skutek oporu rządu bawarskiego. Zamiaru je­
dnak wzniesienia tego prawa prędzćj lub późnićj 
nie zaniechano. Odłożono je tyko do stósownćj 
chwili, w którćj przyzwolenie bawarskiego rządu 
zapewnionym będzie.

Deutsche Eisenbahn Ztg, o którćj 
opowiadają, że ma być założoną za pieniądze zna­
nego przedsiębiorcy kolejowego księcia Putbus a 
inspirowaną przez tajnego radzcę Wagenera, roz­
poczęła w najnowszym numerze ciekawe odkrycia 
ze świata grynderskiego i z peryodu, w którym 
szwindel giełdowy na wielką skalę był rozwinięty. 
Napada ona naprzód na Eugeniusza Ryehtera, 
znaną osobistość w kołach parlamentarnych, zowiąc 
go rzeczywistym tajnym najwyższym reptilem i na 
gazetę Beri. Bórsencour., o którćj twierdzi, 
że tylko z rabunku źyje. Na udowodnienie tego 
twierdzenia przytacza tymczasem jeden tylko fakt 
z przeszłości wspomnionćj gazety. Przez pp. S. 
Ri3sman i Lowenstein wprowadzono na giełdę ber­
lińską akcye westfalskich wyrobów stalowych war­
tości mnićj więcćj 300,000 talarów. P. Davidsohn 
redaktor B ó r s. C o u r. odebrał za reklamę dla 
tychakcyi 500 talarów. Towarzystwo zbankrutowało, 
sprzedano nieruchomości za 40,000 tal., tyle właśnie 
ile wynosił dług naj pierwszy na hipotece, a wierzyciele 
i akcyonaryusze wyszli z tćj operacyi z próżnemi 
rękoma. Podobnych zajmujących odkryć o płatnćj 
berlińskićj prasie obiecuje Eisenb. Ztg na przy­
szłość więcćj. Fakta takie wydobyte z tajemnicy, 
stwierdzą tylko to, co wszyscy podejrzywali, że w 
wielkićj części tak zwani kierownicy opinii, to 
przedajua i nikczemna hołota. Świat będzie miał 
sposobność przekonać się, że najgorliwsi, najniesu- 
mienniejsi wojownicy kulturni w prasie, najgorliw­
szymi tćż byli uczestnikami nieprawnych zysków 
grynderskich.

Petycya socyalistów o zaprowadzenie cenzury, 
która już sama przez się jest najostrzejszą krytyką 
stósunków prasowych w obecnym okresie niemiec­
kićj nacyonał-liberalnćj wolności, pozyskała już do­
tąd 30,000 podpisów.

Jak donoszą dzienniki otrzymali landraci roz­
kaz, aby wszystkie egzemplarze pism publicznych

• Berlin, 21 września. [Nowe po­
datki. — Prawo klasztorne. — Prze- 
dajno ść prasy. — Petycya o cenzurę. 
— W sprawie szkólnictwa. — Rozma­
itości. — Personalia.] Sam rząd niemiecki 
uznał, że położenie ekonomiczne kraju bardzo jest 
groźne, że nędza i ubóstwo przybiera straszne rozmia­
ry i uważał za konieczne obmyśleć sposoby zaradzenia

— Tak, oko i głos... ale ta broda nonie 
myli, szukam daremno w wspomnieniach... a

— Dalćjże, zbierz myśli... portret młodego ma­
larza w wspaniałćm ubraniu, jak Breughel de Ve­
lours... obfite blond włosów kędziory. W galeryi 
twćj na prawo...

— Jerzy 1...
— Nie kto inny...
I dwaj przyjaciele padli sobie w objęcia, 

i jako dawni towarzysze wrócili na posłanie ze 
mchu i usiedli obok siebie, — słowik tymczasem, 
zdziwiony ich obojętnością, jeszcze prędsze i dłuż­
sze wyciągał trele.

— Doprawdy, rzekł Henryk, nie byłbym cię 
nigdy poznał w tćj ogorzałćj masce i tćj brodzie, 
jak wachlarz rozłoźonćj...

— Bal... południowe słońce, trudy, lata... 
wiesz ty, że to już temu siedm czy ośm lat, ja­
keśmy się nie widzieli.

— Ośm... ależ spodziewam się, wracasz nam 
na długo.

— Kto to wie? w epoce tak dziwacznćj jak 
nasza teraz, najprawdziwsze dzieje podobne są do 
przygód z romansu, i doprawdy sam nie wiem, co 
mi przyszłość przeznacza...

— Iz daleka wracasz?...
__ Z Egiptu, z Arabii, z wschodniego wy­

brzeża Afryki, gdzie nota bene o mały włos nie 
złożyłem kości przed ukończeniem mego dzieła, co 
nie bardzo byłoby mi przypadło do smaku i co 
tćż tłómaczy długą moją nieobecność...

— A kiedyż wylądowałeś? |
— Dopiero wczoraj, w Granville, objechawszy j 

Hiszpanią przez cieśninę Gibraltarską. I czy 
uwierzysz mój drogi ! Skończywszy tę długą prze­
prawę, gdy ustało nieznośne kołysanie się okrętu 
pod stopą moją, gdym wreszcie dotknął ziemi 
i ujrzałem te rozległe doliny normandzkie, zapra­
gnąłem zająć je i zanurzyć się w ich trawy — 
i oka oderwać nie mógłem od zielonych pól, 
które tak ponętnie oko wabią. Bagaże wy­
słałem do Paryża, sam zostałem i puściłem 
się piechotą, upojony zielonością i wspaniałym 
krajobrazem zachodu, który poraź pierwszy w ca­
łym swym majestacie przedstawia się znużonemu 
memu oku. Ponieważ noszę wszędzie ze sobą ka­
wałek płótna i farby, nie mógłem oprzeć się po­
kusie, ustawiłem sztalugi, otworzyłem parasol i w 
gorączkowym zachwycie zabierałem się właśnie do 
szkicu, gdyś mi przeszkodził... przepraszam, gdyś 
mnie uściskał, drogi mój przyjacielu, nie mmćj 
zdziwiony z mego tu spotkania, jak ja uszczęśli­
wiony z twego zjawienia się... Ale czy przy­
padkiem nie jestem u ciebie, gdyż tyle posiadasz 
zamków, a wszystkie nie na lodzie zbudowane...

— Tak, mam ich kilka i w rzeczy samćj 
jestem u siebie; radbym, abyś tu jak najdłużćj 
spoczął i lepićj jeszcze, aby ci się tu spodobało 
usłać sobie gniazdko.

— Widzę, żeś zawsze ten sam co dawnićj.; 
lata nic nie ujęły młodości serca twego.

— Bal bal i takim artystą jak ty. Tylko

ty puściłeś się w podróż nie znany, a wracasz 
sławnym. Czy wiesz, że od trzech czy czterech 
lat wszyscy w Paryżu mówią o tobie, na wagę 
złota idzie najmniejszy obrazek Jerzego Fontan, 
prace twoje i ostatnia przesyłka na wystawę sztuk 
pięknych świetną biją łuną... Dawno już nikt tak 
Wschodu przedstawić nie umiał... zarabiać musisz 
rocznie do stu tysięcy franków... a sława przycho­
dzi ci w parze z pieniędzmi.

— Tak jest, Wschód szczęśliwą dla pejsa- 
żysty krainą... kilka palmowych gaików, strusie 
ciągnące w przestrzeni, kilka gwiadz mrugających 
po nad mokrćm wybrzeżem, — cóż potrzeba wię­
cćj ? — Ale nie zapomniałem, komu zawdzięczam 
w wielkićj mierze powodzenie moje. Wszakżeś 
to ty mi podał rękę i wspaniałomyślnie otworzył 
szkatułkę w dniach niedostatku. Bez namysłu 
pożyczyłeś mi trzydzieści tysięcy franków, o któ­
rych mógłeś myśleć, że zginęły na zawsze, boć 
wtedy nic nie posiadałem a widoki moje były bar­
dzo niepewne.

— Trzydzieści tysięcy franków, któreś mi co 
do szeląga wypłacił.

— Na zawsze będę ci wdzięczny mój ser­
deczny bracie po duchu. I bardzom szczęśliwy, 
że mi Bóg nadarzył sposobność spotkać cię i wy­
nurzyć ci gorącą wdzięczność moją, a gdyby kie­
dykolwiek.......

— Jestem tego pewny, drogi i sławny mój 
mistrzu.

— Niepokoi mię przecież, żem coś zataił

przed tobą w tedy, kiedyś mi tak szlachetnie w po; 
moc przyszedł. Odnosi się to do najboleśniejszćj 
ale zarazem do najdroższćj tajemnicy mojćj mło­
dości: opowiem ci wszystko.

— W rzeczy samćj przeczuwałem zawsze 
jakąś tajemniczą przygodę w twojćj przeszłości, 
a skoro uważasz mnie za godnego twego zaufania, 
słucham zwierzeń twoich.

— Wiesz, że w chwili, gdy dałem pognać 
pierwsze próby mego pędzla, zwiedzałem pieszo 
Bretanią i Normandyą: od Honlgate do Cancale, 
z Arromanches do la Chapelle en Saint Briaz 
i t. d.... W dwudziestym pierwszym roku mego 
życia, byłem bardzo silny i doskonale pływałem, 
puszczałem się dość daleko na morze, szczęśliwy 
w wodzie jak jaskułka w powierzu i najchętnićj 
szedłem do tćj kąpieli o zachodzie słońca, używać 
wody i światła do sytu.

Raz wieczorem (było to w la Chapelle-en- 
Saint Briaz), opowiadam bez upiększeń, trzymając 
się po prostu kolei wspomnień — kąpałem się jak 
zwykle, z całą swobodą. Tego dnia wiele osób 
przechadzało się po wybrzeżu. Przy zachodzącym 
właśnie słońcu dostrzegłem niezwykłego porusze­
nia wśród zebranych tam ludzi... którzy starali 
się dostać na najwyższą nadbrzeżną skałę. Rozró­
żniałem ich gęsta, ale szum fal nie dał mi ich 
głosów dosłyszeć. Tyle zrozumiałem, że ktoś 
z kąpiących znajdował się w niebezpieczeństwie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



3
wychodzących w ich powiatach, w których zamie­
szczone będą artykuły o mającój nastąpić organi­
zacji szkólnój, w skutek nowego prawa o wykształ­
ceniu, przesyłali bezzwłocznie do królewskich re­
jencyi. Dzieje sig to z rozporządzenia ministra 
Dr. Falk, który pragnie zapoznać sig w tćj ważnćj 
kwestyi szkólmctwa ze wszystkiemi opiniami, poja- 
wiająceini sig w kraju.

Radzie związkowćj przełożono wykaz nad­
zwyczajnych, etatem nie objętych wydatków i do­
chodów, jakie wojna przeciw Francyi spowodowała.
Podług tego wydano jeszcze w roku 1874 talarów 
15<;»,385,517; z tego przypada na rachunek da­
wnego związku północno-niemieckiego 9,172,775, 
a reszta 150,212,741 tal. na rachunek wszystkich 
związkowych państw razem. Dochody zaś wynosiły 
91,233,222 tal.

Na posiedzeniu reprezentantów miejskich 
w Monasterze odbytćm 15 b. m., odczytano re­
skrypt królewskiej rejencyi, który uchwałę magi­
stratu, dotyczącą adresu do Biskupa Kettelera, ’ 
uznaje za nieważną. Na wniosek przewodniczące- dla europejskiej miary stopni, 
go założyło kolegium protest przeciw temu rozpo­
rządzeniu.

W Kolonii robiono w zeszłym tygodniu pró­
by z pocztą gołębią. W Hamm wypuszczono 70 
gołębi, które przed kilku dniami umyśluie w tym 
celu przywieziono z Kolonii, przed południem 
o godinie ’/¡»li. O godzinie 1 z południa przy­
leciał już pierwszy gołąb do Kolonii, a w małych 
odstępach czasu aż do ’/a2 przybyło jeszcze 11 
innych. Na drugi dzień przed południem przyle­
ciało jeszcze 44. Jest to świetny rezultat, z któ­
rego się okazuje, że gołębie mogą być bardzo 
przydatne w czasie oblężenia.

Poseł angielski lord Odo Russel powrócił po 
dłuższym urlopie do Berlina.

Wiadomość powtórzona przez nas o wniosku 
ministerstwa do kanclerza względem zniesienia 
zakazu co do wywozu koni, bywa znowu zaprze- 
czaną.

Na bankiecie wydanym cesarzowi dzisiaj po 
paradzie, wniósł cesarz toast na cześć 9 korpusu 
armii i w. księcia meklemburgskiego, odpowiedział 
na to z podziękowaniem w. książę. Manewra dzi­
siaj nie przyszły do skutku dla ulewnego deszczu.
Jutro odbędzie się przegląd floty.

* Paryż, 20 września. [O r 1 e a n i ś c i. 
— Armia francuska. — Nabożeństwo 
w obozie podMontfort. — Wiadomo­
ści bieżące.] Wczoraj podaliśmy obszerny 
ustęp z artykułu Journal de Paris, z któ­
rego czytelnicy nasi powziąść mogli pewne wyobra­
żenie o dążnościach i teraźniejszym kierunku par- 
tyi orleańskićj. Z rządem dzisiejszym, w którym 
widzą uszanowanie konserwatywnych zasad, posta­
nowili książęta się połączyć i użj ć wpływów swych, 
aby ten rząd, o ile możności, wzmocnić i utwier­
dzić. W polityce, tak argumentują Orleaniści, nie 
robi się tego, czego się chce, tylko to, co można. 
Sprzymierzeńców nie wybiera się w ten 
sam sposób, jak przyjaciół. Książęta nie zrzekają 
się swych praw do tronu Francyi, nie utoną w Rze­
czypospolitej, jak się tego spodziewają buna, arty- 
ści; Orleaniści przyszli do tego przekonania, że po­
lityka abstynencyjna do niczego nie prowadzi, że 
im wypada wziąść czynny udział w sprawach kraju, 
bo tak samo Rzeczpospolita jak i septennium mogą 
torować drogi do monarchii...

Journal des Débats zamieszcza przy- 
dłuższy artykuł, który widocznie z urzędowego 
pochodzi źródła a wymierzony przeciw napaściom, 
które ostatniemi czasy w pismach zagranicznych 
przeciw armii francuskiéj czytać było można. 
Wypowiedziawszy na początku najzupełniejsze za­
dowolenie z obecnych ćwiczeń rezerwy z r. 1867, 
wykazawszy gotowość rezerwistów do wypełniania 
obowiązków, ich punktualność i subordynacyą, 
przystępuje do rozwiązania kwestyi, czy system 
mobilizacyi tak samo jest przydatnym dla Fran­
cyi jak dla Niemiec. Twierdzą ogólnie, że żoł­
nierz niemiecki jest maszyną, że jego posłuszeń­
stwo jest bezmyślne, że z zaparciem się własnćj 
woli poddaje się karności, że duch suhordynacyi 
prawie jest mu wrodzonym. Przeciwnie o żołnie­
rzu francuzkim powiadają, że posłuszeństwo jego 
jest tylko bierne, że słucha, bo gdyby nie słuchał, 
może być rozstrzelany, że jednakże posłuszeństwo 
jego połączone jest zawsze z pewnym rodzajem 
reserwacyi i cichego protestu. D é b a t y dowo­
dzą, że choć tak jest, choć z francuskim żołnie­
rzem nie można się obchodzić jak z bezdusznym 
przedmiotem, system mobilizacyjny nie jest dla 
Francyi szkodliwym, bo rozsądnćm obchodzeniem 
się z żołnierzem francuskim bardzo łatwo rozbu­
dzić w nim uczucie honoru a z niém i uczucie 
posłuszeństwa. Francuski żołnierz nie jest ma­
chiną; jest on rozumną istotą, pojmującą, że kar­
ność i subordynacya koniecznie są potrzebne dla 
dobra armii i dobra kraju. Deb aty utrzymują, 
że ostatnie ćwiczenia wojskowe są najlepszym do­
wodem tego twierdzenia. Żołnierze, którzy pra­
wie jeszcze nigdy nie byli w szeregach, po 2 ty 
godniach wspólnych ćwiczeń prawie już wyrównać 
mogli starszym towarzyszom, wszyscy bez wyjątku 
umieją się obchodzić z bronią z r. 1866 i obecnie 
ćwiczą się w strzelaniu. Nigdy jeszcze w garni­
zonach francuskich nie widziano tak wielkiego ży­
cia, tak ożywionego ruchu. O 4*/2 godzinie trą 
bią na pobudkę, o 5 wszyscy już są w szeregach 
i mustrują się "aż do 8. 0 9 wracają do obozu 
albo koszar na śniadanie; o liy2 parada, wśró(

Od 12-1którćj odczytują rozkaz dzienny, 
się żołnierze instrukcyi, od 2—4'/2 ćwiczenia, o 8 
capstrzyk.

Na pierwsze wojskowe nabożeństwo w obozie 
pod Montfort zebrało się niezliczone mnóstwo lu­
dzi, prawie cała okolica przybyła w świątecznych 
strojach. O godzinie 9 salwa armatnia obwieściła 
początek mszy św. Na przeciw ołtarza znajdował się 
jenerał komenderuj., jenerał dywizji, cały sztab gene-

uczą

ralny i 6 oficerów z chorągwiami, za którymi stały 
oddziały inżynierskie i bataliony strzelców. Poprawéj 
i lewéj stronie ołtarza stała piechota pod bronią, 
a za nią kawalerzyści i artylerzyści z armatami. 
Przy samym ołtarzu stał 24 pułk saperów z mu­
zyką. W czasie Ewangelii całe wojsko prezento­
wało broń, w czasie podniesienia hostyi komende­
rował jenerał: „Genoux à terre." Na tę ko­
mendę zagrzmiały działa, odezwały się bębny, za- 
brzmiały trąby, uchyliły się sztandary, oficerowie 
salutowali szpadami a wojsko rzuciło się na kolana. 
Msza św. skończyła się wśród śpiewu wojska — 
a w czasie błogosławieństwa kapłańskiego znów 
zagrzmiały działa. Po mszy św. wojsko defilowało 
przed ołtarzem.

W sobotę odbyły się na korzyść dotkniętych 
powodzią Francuzów wyścigi na welocypedach w 
ogrodzie tuileryjskim. Mimo deszczu zebrało się 
jakie 1500 osób; pierwszą .nagrodę wygrał jakiś 
Anglik imieniem Moor, drugą Francuz.

Dzisiaj otworzono tutaj komisyą nieustającą 
Obecnymi byli pp. 

Jenerał Beyer z Berlina, prf. Dr. Peters z Kilo- 
nii. prf. dr. Bruhns z Lipska, prf. dr. v. Bauern- 
feind z Monachium, prf. dr. v. Oppolzer z Wiednia, 
jenerał v. Torsch z Petersburga, jenerał de Vecchi 
z Florencyi i wielu francuskich uczonych. Po prze­
mówieniu, zagajającćm posiedzenie, profesor Faye 
dał pogląd na skład komisyi nieustającój i w spo­
sób zaszczytny wspomniał o niemieckich jéj człon­
kach.

Echo Universel donosi, że według wiaro- 
godnych wiadomości z departamentów wszędzie 
prawie partya konserwatywno-konstytucyjna przy 
wyborach senatorów ma widoki zwycięstwa; że kan­
dydatury ultraradykałów i Bonapartystów upadną we 
wielu miejscach, gdzie się tego bynajmniéj nie spo­
dziewają.

Książę de Broglie, przemawiając w tych dniach 
wobec zgromadzenia rólniczego departamentu Eure, 
chwalił Mac Mahona, winszował Zgromadzeniu na­
rodowemu, że odbudowało Francyą, chwalił mini 
steryum, które jednomyślnie podtrzymuje program 
konserwatywny i wezwał wszystkich, aby popierali 
dac Mahona i obecny rząd Francyi.

* Madryt. [Okólnik Nuncyusza 
apostolskiego do Biskupów hisz- 
rańskich.] Głośnym jest dzisiaj protest msgr. 

Simeoni, Nuncyusza apostolskiego w Madrycie, za 
niesiony przeciw nowéj konstytucyi hiszpańskićj, 
zamierzającśj pogwałcić układ Stolicy z rządem 
liszpańskim, zawarty konkordatem w roku 1851, 

objęty dotychczasową konstytucyą. Liberalizm, 
zawzięty wróg Kościoła, korzystając z każdćj spo 
sobności aby łamać wpływ Ojca św. i wymierzać 
ciosy śmiertelne w religią katolicką, roztrębuje na 
wszystkie strony o niesłychanych uroszczeniach 

apieża, który śmie wdzierać się w zakres prawo­
dawczy obcych krajów i podnosić głos w obronie 
rełigii przeciw zgubnéj tolerancyi dzisiejszéj, za- 
szczepiąjącćj wszędzie niedowiarstwo. Aby się czy­
telnicy sami przekonać mogli, jak niesłuszną jest 
ta wrzawa, podniesiona naraz we wszystkich libe­
ralnych pismach, podajemy w przekładzie tekst 
okólnika, wydanego w tćj materyi przez Nuncyu 
sza madryckiego do Biskupów hiszpańskich, jak 
go znajdujemy w pismach niemieckich. Okólnik 
ten brzmi jak następuje:

Skoro doszedł do wiadomości Stolicy Apostolskiéj 
nowy projekt kunstytucyi, mający być przełożonym Kor- 
tezom, zwrócić musiał uwagę Ojca św. artykuł 11 tćjże 
koustytucyi, który się odnosi do wolności wyznania, 
Wskutek tego wystósował Kardynał sekretarz st»nu 
przez posła hiszpańskiego w Rumie do rządu hiszpań, 
skiego reklamacją i mnie zarazem upoważnił udzielić 
Wam jéj treść, co niniejszćm bez zwłoki czynię.

“§ 2 i 3 przytoczonego artykułu 11 brzmią, jak 
wiecie, w następujący sposób: „Nikt nie będzie nagaby 
wany w kraju hiszpańskim o religijne przekonania albo 

wykonywanie swojćj rełigii, w przypuszczeniu, że nie 
będzie wykraczał przeciw winnemu uszanowaniu chrze, 
ściańskiój moralności. Jednakowoż cierpiane nie będą 
żadne inne publiczne ceremonie lub lnanitestaeye, tylko 
rełigii państwowćj."

Treść’i forma przytoczonych paragrafów musi być 
przedmiotem słusznych obaw i skarg dla Stolicy Apo­
stolskiéj, czy je chcą połączyć z konkordatem z 1851 r., 
który ma moc prawa w posiadłościach Jego katolickićj 
krôlewskiéj Mości, albo czy zastanowiono się nad smu 
tnemi skutkami, jakie pociągnie za sobą obwieszczenie 
tego prawa narodowi hiszpańskiemu, który od niepamię 
tnych czasów znajduje się w posiadaniu szacownego do­
bra jedności katolickiéj.

I rzeczywiście, przycisk trzeba położyć na ten 
punkt nie podlegający żadnćj dyskusyi, że ani rząd, ani 
Kortezy, ani żadna inna władza świecka królewska nie 
ma prawa gwałcenia lub zmieniania jakiegokolwiek arty 
kułu konkordatu bez pozwolenia Stolicy św. Ten pra­
wny wzgląd musi być ściśle zachowany przy każdó 
sprawie, która jest przedmiotem układu; z tém większą 
jeszcze stanowczością musi być broniony, kiedy chodzi 
o punkt fundamentalny t. j. religią, która jest główną 
podstawą każdego dobrze urządzonego społeczeństwa 
Projekt zaś nowej konstytucyi wyraża się w taki sposób 
że na pierwszy rzut oka występuje na jaw wielka róż> 
nica pomiędzy tćm, co tutaj postanowiono, a tém, co 
przepisuje pierwszy artykuł konkordatu.

Artykuł ten brzmi: „Katolicka, apostolska, rzym 
ska religią, z wyłączeniem każdego innego wyznania 
jedynie przez naród hiszpański wyznawaną będzie 
i utrzymaną w posiadłościach Jego Katolickiéj Królew­
skiej Mości ze wszystkiemi prawami i przywilejami, któ­
rych podług prawa Bożego i świętych kanonów zażywać 
musi." Artykuł ten oświadcza wyraźnie i sankcyonuje, 
jak to widoczna, z?sadę jedności religijnéj, uznaje, że 
jedynie i wyłącznie religią katolicka jest religią panu 
jącą w Hiszpanii i wyłącza wszelkie wyznanie każdó. 
innej rełigii. Artykuł 11 zaś nowéj konstytucyi oświad­
cza, że katolicka religią nie ma byé jedyną i wyłączną 
religią hiszpańskiego narodu, a jeszcze mniéj wyraża wy 
łączenie każdćj innéj rełigii. Upoważnia raczéj, przepi­
sując w drugiej części, że .nikt na ziemi hiszpańskiój 
aie ma byé molestowany dla swoich religijnych przeko­
nań, ani dla wykonywania swego wyznania, jeżeli tylko 
winny szacunek dla chrześciańskiój moralności zachowany 
będzie", upoważnia wyraźnie wykonywanie wszelkiego 
dowolnego wyznania, a przez to gwarantuje wolność wy­
znania, religijną tolerancyą wbrew literze i duchowi przy­
toczonego artykułu konkordatu.

Z drugiego paragrafu art. 11 nowéj konstytucyi 
wypływa jeszcze jako skutek konieczny, że także tak 
publiczna jak prywatna nauka doktryn akatolickich stoi 
po za obrębem prawa i ani przez świeckie, ani przez ko­
ścielne władze zakazaną i zniesioną być nie może, lnb 
co znaczy to samo, implicite dozwoloną i pozytywnie

jest przypuszczoną. W tśtn leży niewątpliwie jawne_ po­
gwałcenie art. 2 konkordatu, który n&jdobitniejszemi w- 
razami uroczyście postanawia, że tak publiczna jek pry­
watna nauka we wszystkich szkołach wszelkiój kategoryi 
zgodną być musi z duchem rełigii katoliekiój. A jeżeli 
na mocy art. 11 nowćj konstytucji tylko nauka prywatna 
akatolickich nauczycieli po za cywilną i kościelną akcją 
.est dozwolona, to trudno pojąć, jak wolne wykonywa­
nie obowiązków i praw, zagwarantowanych przytoczonym 
artykułem 2 konkordatu biskupom, mianowicie względem 
czystości wiary i obrządków i religijnego wychowań a 
młodzieży, może się dziać i istnieć. Również trudno po­
jąć, jak mogą biskupi wzywać skutecznie pomocy 

opieki władzy ‘ świeckiój przeciw tajemnym knowaniom
i podstępnym zamiarom osób, którym na tśm zależy, 
aby poprzewracać w głowach i obycsaje nieostrożnych po­
psuć, jako tćż przeciw tajemnćj prasie i zdradliwemu 
wprowadzaniu złych i szkodliwych książek.

Rozważywszy to wszyBtko, łatwo przewidzieć zgu­
bne skutki art. 11 nowśj konstytucyi, jeżeli przez kor­
tezy przyjętą zostanie, tym więcśj, że tu chodzi o za­
szczepienie nieszczęsnój zasady w narodzie we wysokim 
stopniu katolickim, który odrzuca wolność albo toleran­
cyą religijną i żąda głośno, aby w Hiszpanii przy wrócono 
znowu tradycyjną jedność wiary, która, jeśli s“ę tak wy­
razić można, zrosła się z jego zwyczajami i dniami chwały.

nie trzeba zapomnieć, że zapoznawanie tćj jego jedno­
ści wiary przez poprzednie rządy było jedną z przyczyn 
wojny domowśj, która pustoszy jeszeze niektóre prowin- 
cye królestwa.

Z tych wszystkich powodów i wobec smutnych nas 
stępstw, które powyżój wymieniłem, uważa Stolica św. za 
swój najświętszy obowiązek poddać pod rozwagę hiszpań­
skiego rządu te kilka uwag i prosić, aby odmówił swego 
zozwolenia, na wprowadzenie artykułu 11 do konsystucyi, 
gdyż inaczój tak pożądana harmonia pomiędzy Stolicą ś. 
rozchwiać się musi. .. ------ , r- .,

To miałem zaszczyt Wam zakomunikować z polece- 5 na twarzach, 
nia Jego Ekscel. Kardynała sekretarza stana, abyście się 
przekonali, jaką wagę przywięzuje Stolica Apostolska do 
tego przedmiotu.

Korzystam z tej sposobności itd.
Madryt, 25 sierpnia 1875.

Juan, Arcybiskup kalcedoński,
Nuncyusz Apost.

Co w dokumencie powyższym jest oburzające- 
niesłychanego, trudno pojąć; do tego trzeba 

być liberałem, nienawidzącym wszelką religią. Ja­
sno i wyraźnie skreślone są tutaj zasady, które Ko­
ściół broni wszędzie, tak w Hiszpanii, jak i innych 
krajach; jest tu obrona układu zawartego pomię­
dzy Hiszpanią a Stolicą Apostolską, którćj podług 
wszelkich zasad uczciwości i sprawiedliwości jedno­
stronnie zrywać nie wolno, a wreszcie obrona na­
rodu hiszpańskiego przeciw liberalnym zamachom 
na jego wiarę katolicką i eksperymentom zaszcze­
pienia niedowiarstwa przez tolerancyą. Ojciec św. 
spełnił przez to wielki swój obowiązek, a pienić 
się ze złości mogą ci'tylko, którzy zginają kolana 
przed bożkiem wszechwładnego państwa, zagarnia­
jącego pod swoją moc i ciała i dusze poddanych.

go,

żyje 40 robotników zajętych wydobywaniem siarki, któ­
rzy rzadko z tój otchłani wychodzą. Przenocowaliśmy 
u nich. Jest tam aparat do spuszczania się na linie 
w głąb siarczanych zapasów; zowią go e 1 malacate. 
Widok tych głębin jest wspaniały i straszny zarazem. 
Siarka roztopiona płynie strumieniami z rozpadlin a kłę­
by dymu wznoszą się w górę. Spuściliśmy się tam przy­
wiązani do liny a podróż wydała nam się jakby snem 
dantejskim."

* Miesiąc wrzesień. Mało który miesiąc miał' tyle 
osobnych nazwisk co wrzesień. Egipcyanie i Grecy chcąc 
uszanować zatrzymanie się jakoby słońca, nazywali go 
Paophi a potóm Boedromion; Rzymianie, aby 
uczcić swoich cezarów, dawali mu miana Tiberius, 
Germanicus (dla Domicyana), Antoninus, Ta­
citus, ale przemogła dawna nazwa.September, to 
jest siódmy miesiąc (bo rok zaczynał się od marca). 
'Egipeyanie poświęcali ten miesiąc Izydzie, bogini zasie­
wów, Rzymianie Wulkanowi jako bożkowi kowali, co 
sposobią narzędzia rolnicze. W dniu 25 września obcho­
dzili święto Wenery rodzajnój. W epoce porównania 
dnia z nocą Rzymianie wbijali uroczyście gwóźdź święty 
w świątyni" Minerwy, aby liczbę lat znaczyć. Było to 
święto narodowe.

Starożytni przedstawiali wrzesień w postawie 
starca mającego ha głowie wieniec z liści winogronowych 

• a trzymającego w ręku jaszczurkę.
W indyi miesiąc ten nazywają miesiącem zboża.
* Sekta Kuklux w Ameryce. W państwie Illinois 

! w hrabstwach Franklin i Wiliamson grasują opryszki,
mający pretensyą, że są sektą religijną. Teroryznją oni 

, ludność i wielkich dopuszczają się nadużyć. Niedawno 
temu zapowiedzieli panu Maddox, urzędnikowi hrabstwa 

: Franklin, że go ukarzą za nieposłuszeństwo i dzień kary 
! naznaczyli. Pan Maddox udał się do szeryfa a tea przy- 
? był na miejsce z 20 ludźmi, których ukrył. Około 2 po 
I północy przybyło czternastu bukluzów konno z, maskami 
’ ■ ’w wysokich kapeluszach i białej długićj

Kopenhagę», 18 września. [Islan­
dzki Althing.] Dnia 26 z. m. zamknięto is­
landzki Althing, który przez ośm przeszło tygo­
dni obradował. Najważniejsze uchwały, dotyczą 
budżetu państwa nar. 1876/77, łowienia ryb przez ¡me 
cudzoziemców na wodach islandzkich, 
nie wychódźców, nałożenia cła na wódkę i inne 
spirytoza, jako tćż na tabakę. Pogoda była przez 
całe lato nie szczególną, trawa nie wyrosła wcale. . 
Dnia 15 sierpnia miał nastąpić nowy wybuch wul- i

odzieży. Gdy się zbliżyli, szeryf wezwał ich śmiało, aby 
się poddali. Odpowiedziano mu strzałem, ale go chy­
biono. Wtedy towarzysze szeryfa pokazali się i dali 
salwę. Pięciu napastników zostało rannych lekko i tych 
uciekający" knkluxi uwieźli. Jeden ciężko postrzelony 
został na placu i ten wydał nazwiska zbrodniarzy, którzy 
nie ujdą kary.

* Wybór proboszczów w Londynie. Paryski Siecle 
podaje ciekawe szczegóły o wyborze proboszcza angli­
kańskiego w Londynie. W części miasta, zwanój Cler- 
kenwell, jest kilka parafii anglikańskich a między niemi 
stara parafia Saint John. Parafia ta bogato uposażona 
(dochód wynosi 5000 taL), bo protestantyzm dotacyi be- 
nefieyów nie zniósł tylko je swoim pastorom przekazał, 
wielu zwykle miewa kandydatów. Ani biskup ani pa­
tron jaki nie tu nie mają do mówienia. Proboszcza wy­
bierają składkująey (ratę payers). Obecnie zgłosiło 
się dwudziestu współzawodników, którzy wszyscy na 
afiszach porozlepionycb w całćj tój części miasta, uczy­
nili swoje wyznania wiary i obwies'cili, kto ich popiera. 
Nie dość na tćm. Każdy musiał powiedzieć parę nauk 
wobec uprawnionych wyborców, którzy najdziwaczniejsze 
kandydat m zadawali pytania i często nieprzyzwoite 
uwagi czynili. Zarzucono naprzykład jednemu Irlandczy­
kowi, że nie posiada stopnia bakałarza. Na to on od- 
rzekł po grubiańsku: „W Dublinie mamy coś, co więcćj 
warte niż stopnie uniwersyteckie, mamy wódkę (whiskey). 
„Snąć zajrzałeś dziś do flaszy, woła doń jeden słuchacz. 
Idź waćpan do domu umyj się, zamiast co tu azczekasz, 
odpiera niezmięszany kandydat." Tu powstała wrzawa 
niesłychana i do kazania nie przyszło. Inny kandydat 
aby pokazać, że ma zdrowie i siłę, trząsł pięściami, co 
rozśmieszyło przytomnych. Inny jeszcze oświadczył, że 

jest teetotalerx to_jest, że nie należy do
/i1 bractwa trzeźwości, bo Pan Bóg nie na to dał piwo, 
nauzorowa- ahy się mMB0waj0. Dodał, że się nie boi ani fajki an] 

cygara.
Standard ubolewa mocno, że wszystko to zakrawa 

na farsę.
* Komedya młodego poety w Rzymie. Teatr włoski 

x x /vi.j ... spadł obecnie bardzo nisko. Najwięcój przedstawiają
kaniczny w innój Stronie My vatnu, trochę bardziej I 8ztuk tendencyjnie radykalnych albo zgoła bezwstydnych, 
na południe niż poprzedni; bliższe wiadomości do- ‘ Otóż zdarzyło się wyjątkowo, że w Rzymie w teatrze, 
tychczas jeszcze nie nadeszły. 4
aæssM

praw

k<kńi<‘i'el!«io-poli,tycsBaiyoŁi.

* Dnia 18 b. m. stawali, jak piszą do O r ę 
downika, przed kratkami sądu powiatowego 
w Środzie ks. proboszcz Hieronim B r o ń k a ń- 
s k i z Węglewa i ks. proboszcz Nowacki z Imielna 
za to, że podczas choroby księdza Rudala z Pobie­
dzisk pochowali tamże zwłoki ś. p. Waberskiego 
i Biskupskiego. Przeciw oskarżonym świadczył głó­
wnie komisarz obwodowy i zastępca burmistrza 
Schiebusch z Pobiedzisk. Mimo gruntownćj obro­
ny oskarżonych, którzy starali się udowodnić, że 
pochowania zwłok zmarłego nie można uważać za 
urzędową czynność, skazano ich na karę pieniężną 
i na poniesienie kosztów, i to księdza Brońkań- 
skiego za dwie funkeye urzędowe na 30 grzywien, 
księdza Nowackiego za jednę funkcyą urzędową na 
15 grzywien kary. Osądzeni księża, nie spodzie­
wając się w wyższój instancyi pomyślnego wyroku, 
a nie chcąc parafii swoich osieracać (gdyż banieya 
w razie apelacyi nieebybnieby ich spotkała), nie 
apelowali.

i który się znajduje w mauzoleum Augusta odegrano zgra- 
' bną, przyzwoitą i ładnie wierszem napisaną sztuczkę: II 
I Falcone (Sokół). Przedmiot wzięty jest z Bokacyusza 
* ale oddany z wdziękiem i wstrzemięźliwością. Sztukę 
i. napisał anglik pan Morris-Moore, syn amatora pisarza gło­

śnego ze sporu o obraz Rafaela Apollo i Marsyasz, 
który został wysztychowany na rozkaz Piusa IX. Powo­
dzenie sztuki było wielkie. Pierwszy pono Anglik, który 
pisząc po włosku dla Włochów, uznanie sobie zdobył.

* Staruszka w Rzymie. Żyje w mieście wieczném 
staruszka licząca sto trzy lat. Nazwisko jéj Betta Cec- 
careli. Urodziła się w r. 1782. Żyła pod siedmu papie­
żami. Pamięta wybór pięciu a była w Rzymie przy wy­
borze czterech ostatnich. (Pius VII obrany został w We­
necji).

* Przy stole. Na pewnym obiedzie jeden z gości 
zgarnia na swój talerz wszystkie rzodkiewki. „Ale ja je 
także lubię', mówi mu sąsiad. „Nie tyle co ja", odpo­
wiada łakomieć.

* Dobra odpowiedź. Wieśniak przybył po raz 
pierwszy do bardzo wielkiego miasta i zaczął się wszyst­
kiemu dziwować i przypatrywać. Gdy się trochę ośmie­
lił, widząc, że Indzie wchodzą dó Bklepów i on wszedł 
do jednego i do drugiego, a nawet i jął się pytać o wie­
le rzeezy. Naraz spostrzega sklep bez towarów i jakie­
goś jegomościa siedzącego za stołem Był to kantor 
wekslowy. Zaciekawiony przestąpił próg i zapytał:

— Co tóź pan sprzedajesz?
— Co? odrzekł 

wcipnym, ośle głowy.
— O mój paniczkn, zawołął wieśniak, musisz pan 

ich dużo sprzedawać, bo już tylko jednę widzę.

snbjekt, który cheiał być do-

DONIESIENIA LITERACKIE.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Roki sądów przysięgłych. Wczoraj toczyła się 

sprawa dawniejszego egzekutora magistrackiego L e o- 
narda Schmelzer a, który, jak wiadomo, we wrze­
śniu przeszłego roku zastrzelił w domn niedaleko ehws- 
liszewskiego mostu czeladnika szewskiego Bauch a za 
przeniewierzenie powierzonych mu 10 talarów. Z powo­
du wątpliwości o stanie umysłowym oskarżonego odro­
czono już termin w lutym rb., również i wczoraj posta­
nowiono, na wniosek obrońcy refendaryusza Griesera, 
zastępującego p. rzecznika Dockhorna, odroczyć tę spra­
wę ¡'zaządać opinii znawcy, dyrektora zakładu obłąkanych 
wOwińsk?ch. Oskarżonego wysiano do tegoż Zakładu.

ROZMAITOŚCI.
* Spuszczenie się w krater wulkanu Popokatapel.

W łańcuchu Kordylierów Meksykańskich, góra Popokata­
pel jest jedną z najwyższych. Wysokość jej dochodzi 
17,884 stóp angielskich. Od dołu rosną sosny, potćm 
rozmaite krzewy karłowate i zielsko, a na 14,(00 stóp 
zaczynają się śniegi wieczyste. Anglicy Glennie i Tay­
lor pierwsi wdrapali się na szczyt wulkanu w r. 1827. 
W roku bieżącym byli tam i spuścili się w krater puł­
kownik Grasty z Wirginii i P. Harry Stevens z Cle­
veland.

Oto list pana Stevens, zamieszczony w Cleve­
land Leander:

„Gdyśmy się dostali na brzeg krateru, byliśmy 
w stanie zmierzyć jego obszerność. Obwód jego wynosi

* Nakładzcy pp. Gubrynowicz i Schmidt
ze Lwowa zamierzają jako daiszy ciąg Biblioteki 
polskiéj. któréj pierwszy i drugi tom zawiera pisma 
Zygmunta Krasińskiego, wydać pierwszą zupełną edycyą 
pism Bohdana Zaleskiego przez samegoż autora 
przejrzaną i do, druku przygotowaną. Ceną ma być bar­
dzo przystępną; podczas gdy komplet pism Zaleskiego 
w dawniejszych edycyach kosztuje przeszło 15 złr. cena 
zapowiedziaüéj edyeyi wynosić będzie zaledwie trzecią 
część téj sumy. .

* Księgarnia pp. G e b e t n e r a i Wolfa w War­
szawie zamierza wydać Pana Tadeusza i Mar y ą 
z początkiem przyszłego roku.

* Pan Unger wydawca Tygodnika ilustro­
wanego zamierza wydawać nowe tanie czasopismo ilu­
strowane p. t. Biesiada literacka. Również do­
noszą z Warszawy, że tamże powstać ma pismo miesię: 
czne p. t. Ateneum i pismo hebrajskie, które 
ufundować ma znany hebraísta p. Słonimski.

* W Paryżu wyszło dzieło bardzo ciekawe| „V i- 
site rétro spective à S a i n t - G u i 1 h e 1 m dn 
Désert" par l’abbe Léon Vinas Paris, Bray 
et Retaux. Jest to nader gruntowny opis opactwa Geł- 
lone, fundowanego przez św. Wilhelma, księcia Akwita- 
nii, siostrzeńca Karola Wielkiego, a położonego w dsikićj 
i samotnej dolinie Hérault. Na dzieło to históryczno- 
archeologiczne, owoc trzydziestoletniéj praey niedawno 
zmarłego uczonego kapłana dyecezyi Montpellier, zwra­
camy uwagę historyków kościelnych. W tćjże saméj 
okolicy istniało przed wieki drugie opactwo benedyktyń­
skie w Aniane, na którego gruzach stoi obecnie więzie-

milę angielską (piątą część naszéj) a głębokość 4500 stóp. ?uie. Opactwo św. Wilhelma, słynnego towarzysza Karóla 
Schodząc stromą bardzo ścieżką dotarliśmy do maléj Wielkiego i Rolanda a jeszcze słynniejszego sługi Bo- 
płaszczyzny, na 'której — rzecz to nie do uwierzenia —- i żego, posiada jeszcze starożytny kościół z karolowingskich
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czasów i znaczne ruiny klasztoru. Ś. p. ksiądz Vinas 
marzył całe żyeie o tém, aby na tém miejscu wznieść 
znowu klasztor benedyktyński.

Drugie dzieło również ważne dla historyi Kościoła 
jraneuskicgo wyszło w Nimes pod tytułem : .Cart a- 
łaire du Chapitre de l’église cathédrale 
de Notre » Dame de Nimes" przez Eugeniusza 
Germer-Durand. Kartularzami zowią się zbiory doku» 
mentów dotycząc-cb klasztorów, kapituł, kościołów, ko­
piowanych i połączonych w regestry, dokumentu takie 
nadzwyczaj ważne są do dziejów współczesnych,

* Ziemianina wyszedł z druku Nr, 38 i zawiera: 
Uprawa łekk éj roli. —- Regulamin dla poboru koni. — . 
Roboty pasiecznieze i ogrodnicze w miesiącu wrześniu.— i 
Wiadomości literackie: Przegląd, dzieła:' „Zasady rolni­
ctwa przez Karóla Majewskiego “ — Tygodniowy prze­
gląd gospodarczy. — Wiadomości rólnicze: Bartnik po­
stępowy. — Lampa sama się zapalająca. — Gaszenie pa- 
lącćj się nafty. — Termoregulator. — Cynk jako środek 
przeciwko tworzeniu się kamienia w kotłach parowych.
— Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Wakujące miejsca dla urzędników 
gospodarczych. — Ogłoszenia.'

* Warty wyszedł z druku No. 64 i zawiera: De­
kalog, podstawa społeczeństwa ludzkiego. — Tyborne. 
(Dalszy ciąg). — August i Paulina Wilkońsey. (Ciąg dal» 
szy). — Kćrespondencya z Belgii. — Pamiętnik akademii 
umiejętności w Krakowie, tom I, r. 1874, studya Pla­
tońskie przez dr. Zygmunta Samolewicza. — Protokół 

9 XXXIX posiedzenia komisji ortograficznéj poznaúskiéj.
— Rozmaitości.

* Przeglądu Lwowskiego poszyt 18 wyszedł i za­
wiera: Walery Wielogłowski (C. d.) przez Ludwika hr. 
Dębickiego. Rok 1848, Jenerał Skrzynecki, Kraków przed 
pożarem, Nastrój umysłów, Pożar. — Obrazek z życia ro­
syjskich czynowników (z zapisków ks, A. Tomickiego). 
(C. d.) — Polska w chwili swego upadku, przez Romualda 
Kaczyńskiego. (C. d.) — Przegląd naukowo-literscki i no­
tatki bibliograficzne: a) Kardynał Ledóchowski przez Dr. 
N. b) Titusa Macciusza Plauta Menechmy przez Dr. *'*. 
c) Kallimaeh Zeissberga przez Dr. *»*. d) Mistrz Twardo» 
wski Swieżawskiego przez Dr. ***. — Różności: Łódka 
Piotrowa. (Wiersz). — Listy z Wiednia: XIII Msgr. Jaco» 
bini, Buta liberałów i jćj źródło, Odcienia konserwatystów, 
Kulturkampf w Anstryi, Jubileusz ks. biskupa Stross- 
mayera, Jezuita wynalazcą, Żydzi, Hr. Andrassy, Delega- 
eye. — Korespondencja z Paryża: Robotnicy, Demorali» 
zacya, Ilość' onvrierów, Kongres w Rheims, Kółka robo» 
tnicze, Zachody, ofiary i poświęcenia sie katolików fran­
cuskich. — Kronika: Charakterystyka XIX wieku, Sek- 
ciarze, Błogosławiona omyłka przyjaciół czerwonego inter- 
nacyonału. Z Rzymu: Dzieciobójca, Surowość życia Ga- 
rybaldego, Pielgrzymi z Laval, Mowa Ojca św., Kardynał 
Ąlac-Closkey, Deputowani z Sycylii. Ze Lwowa: Ruch 
literacki, p. B. Zawadzki i co powie p. Lam, Ks. Stani­
sław Stojałowski, Ciekawe zjawisko w Dzienniku 
Polskim, Książka ks. Roche, W sprawie dokumentu 
konsystorza ruskiego od św. Jura sprostowanie. Święto­
pietrze, Odpowiedz Krakowianina Warcie.

w ekspedyeyi „Kury er a Poznańskiego“. Zamiejscowi z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

Dla tego że losy wszystkie nie są sprzedane, wy» 
znaczył komitet, że ciągnienie nie w dniu 18 sierpnia rb. 
lecz z pewnością

18 października r. to,
nastąpi.

» I K Ł .O

Poznańskie 8l|3 pet. listy zastawne ,— płacono, 
poznańskie 4 pt. nowe listy sast 95,— pic., posn- 
listy rentowe 96,60 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
97 50 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — plac., 
posn. 5 pet, obligacye powiatowe 101,50 płac., posn. 
o pet, obligacye melioraeyi Obry —,— płac., poznańskie 
i , _ pet obligacye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pet. obli, 
gaeye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie —płac., pruBkie 3^pct. oblig. długu 
państwa 92,50 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa —,— 
płacono pruska Só e pet. ukonsolid. pożyczka 105,50 pic. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 136,— płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5°/, 
listy zastawne —,— poiskie 4 pet. listy likwidacyjne 
71,— płac., akcye górnoszląskićj kolei iel. Lit. A. 
—,— płac, akcye górnoszląskićj kolei Żelazn. Lit. 
E. — — płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.----- - pic., akcye marchijsko-pozn. kolei że-
1 az. 23 - płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro» 
syjskie banknoty 277,— pic., Ostdeutschebank 78,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechsleroank — 
płac., KWilecki, Potocki i !jp. —,— płac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypow. 149,— marek, na wrzesień 149,— marek, 
na wrzesień-październik 149,— m., na jesień 149,— ma­
rek, październik=listopad 149,— marek, listopadsgrudzień 
150,— marek, grudzień-styczeń 151,— marek, na wiosnę 
153,— m.

Okowita: (z beczką) pr. —litrów — Trailes. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 48,90 ma­
rek, na miesiąc wrzesień 49—48,80 marek, na miesiąc pa­
ździernik 48,30—48,10 mar na mieś. list. 48,20—48,10 mar., 
na miesiąc grndz. 48,20—-48,10 mar., na mieś, styczeń 4S,50 
marek, na miesiąc luty 48,90 marek, na miesiąc kwiecień- 
maj 50,60—50 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 48,40—48,30 m.

Poznańska tena targowa d. 22 września.
piękn. średnia ordyn.

cena.
Pszenica 50 kilogr. 10 30 9 — 8 —
Żyto 50 „ 7 80 7 50 7 —
Jęczmień 50 » Î 80 7 10 6 70
Owies 50 „ 8 50 7 70 7 —
Perki 50 . 1 30 1 20 1 10
Łubin nieb. 50 „ 5 50 5 20 5 —

żąd. — płacono, listopad-grudzień 60,— marek żad. 
grudzień —,— marek płacono, grudień-styczeń 61,— m. 
żądano —płacono, kwiecień-maj 62,50 marek żądano 
i płacono.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stalćj,
wypow. 10,000 litr., w miejscu 49,— m. plac., 48,— m. żą­
dano na miesiąc wrzesień i wrzesieńspaździernik 48,60 
—49—48,90 marek płacono — żądano, na miesiąc paź» 
dziernik»listop.48,60 —49,—48,90 płac., listopad»grudz.49,— 
— 48,90 płacono, — żądano, grudz.»styczeń i stjczeń-luty 
—,— marek płacono, — marek żądano, kwiecień» 
maj 50,60 marek płac., —,— marek żąd., w związku

żąd.
Makuchy rzepiowe za 50 kil. szląskie 7,50—8 

w., węgierskie 7—7,60.
Makuchy siem. za 50 kil. 11,30—12,10 m.
Siano 3,70—4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 34—35 marek za kopę po 60

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 22 wrzesień; żyto 153,50 

marek, pszenica 192—190 jęczmień 144 marek, owies 157,— 
marek, rzep 267 m., olćj rzepiowy 58,50 mar., okowita 
48,60—49,—48,90 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejsen j 49,— płacono. 
48,— żądano,

Wrocławski targ na mąkę. Za 100 kilog, 
mąka pszenna piękna 30,00-81,00 marek, rżanna pię» 
kna 27—28 marek, rżanna średnia 25—26 marek, 
rżanna na paszę 10,25—11,25 mar., osueie pszenne 8,25— 
8,l/ii marek za 100 kilogr.

Wroelanitlia eena targowa, 21 września. 
Ocenienie deputaeyi piękne średnie poślednie

miejskiój mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała stara 22 — 20 20 18 20

„ nowa 18 75 17 75 15 50
„ żółta stara 21 30 19 70 18 20
„ żółta nowa 17 80 16 10 14 25

Zyto 17 25 15 50 13 50
Jęczmień stary 17 —- 15 50 14 —

„ nowy 15 50 14 — 12 20
Owies stary 17 60 15 60 15 20
Owies nowy 16 20 14 80 13 20
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rzepiu i rzepiku.
Ocenienia izby

haudlowćj piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. tu. mr.O.
Rzep 27 25 26 25 24 25
Rzepik zimowy 26 — 25 — 24 —
Rzepik latowy ----------------------------------
Lnica -------— —-------------
Siemie lnianne 27 00 26 00 24 00

się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlauych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyAcyi
i członek" kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P.................
szśj szkole hsndlowćj w Wiedniu, z 
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F, W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
¡¡¿dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak żwa. 
néj „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brćhan wyleczona) została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryl.

No. 75,877. Floryan KOller, o. k. i 
wardein, z kataru 
wrotu

medycyny
arzystw uczonych,

P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
rozoaczliwego eier- 

>ego.
z niestrawności

intendent z Gro-
in, z kataru płuco wego i krtani oddechowój, za» 
głowy i ścienienia piersi.
No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 

diego rąk i nóg.
Revalescićre jest cztery razy pożywniejsza od mię­

sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — Ji'4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
krajn. (1918)
W Poznaniu! A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy« S. Hirsehberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.

„ Gdańgkui Karól Schnarcke, J. G. Amort,
„ Katowicach t Jul. Zeleśnik.
„ Opola i Teodor Konietzko.
„ B&elborzui Józef Tankę.
„ Ba wlezą i J. Mroczkowski.
„ Toruniu t Hugon Claass.

Telegram glelduwj Hurym l»«t- 
enańskiego.

Berlin dnia 22 września 1875 
Not 21

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 22 września.

BAZAR. Łącki z Posadowa, Koczorowski z Dębna, 
Szołdrski z Modliszewka, Twardowski z Kobelnik.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Nieżychowski 
z Sępna, Raczyński i Walter z Lubówka, pani Wa- 
wrowska z Ostrowa, Otocki Król, Pol., dr. Kornfeld 
z Wolawy.

Ostatnie telegramy.
Madryt, 22 września. Jenerał karlistow- 

ski Saballs przeszedł z dwoma synami 18 bm. na 
terytoryum francuskie. — W kołach rządowych 
obiega wieść, źa ministerstwo energicznie wystąpi 
przeciw nuneyuszowi. Według Imparcial za­
mierza kardynał Antonelli ogłosić korespondencyą 
Stolicy Apostolskiej z dawniejszym ministrem spraw 
zagranicznych, panem Castro.

Loteria
na mający być wybudowany

Szpital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanero 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą lóteryą dostać można po 1 tal.

Ceny ziemiopłodów J|
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 21 września.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent, pszen.

— cent, jeczm., — centn. owsa, — cent, oleju rzepiow. 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------ płac., pośled.--------
średnia —pięk. —wyborowa------ .

Koni ozy n* biała, poślednia—,—, średnia------
piękna —,— wyborowa------ .

Zyto: za 2000 funtów, bez obrotu; wypowiedziano 
1000 cent., na upiynione wypowiedzeniapłacono 
na giełdzie — marek płc., na miesiąc wrzesień, wrzesień- 
październik i październik-listopad 153,50 marek płacono,
— marek ż., przecięciowo — m. płac., na giełdzie — 
płacono, w końcu —marek płacono, listopad» 
grudzień 154,50 marek płacono, żądano, kwiec.-maj 
157, — żądano.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 192,— marek żądano, 190 pł. wrzesień-paździer. 
październik-listopad 192,— marek żądano, 190 płac, list.- 
grudz. — płc. kwiec.»maj 202 m. żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Ow.ies: za 1000 kilog. —żąd. —,— płacono, w 

końcu —m. żądano, wrzesień-październik 157,— ż.
— płacono, w końcu —,— marek żądano, paździer- 
nik-listopad 157 listopad-grudzień 157,5 » marek żądano, 
—marek płacono, kwiecień-maj 160,50 marek źą« 
dano, płc. — wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
Ołćj rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki, 

spok., wypowiedz. — w miejscu 59,50 żądano, na wrze­
sień i wrzesień-paźdz. 58,50 żądano, paźdz.-

Wtgygtliim chorym sita i zdro­
wie ftes medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

KEVALESC1ERE
Od *8 lat żadna choroba nie oparła 

elę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddeckowyoh, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, ren» 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho

uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdś, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze» 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,1900 certyfikatów.

. .. żywae jćj
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo­

lowej,listopad 58,50 j krzowêj, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach
Bgzsasaeæesss

Kol. eós. kol. 111 62 
Berg Min. kol. 94 
Nadr March ko 80 75 
Gór szlą, kol 
żellitAiC 143 75 

March poz kol 22 90 
Auspółwschk 262 75 
Aus. ak. kred 381 — 
Aus banknoty 182 30 

Berlin dnia 22

111 SOPozprobkak

(Kursa końcowe)
Not. 21

Pszenica słabo
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Zyto słabo 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Olćj rzep stałej 
w miejscu 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita niżej 
w miejscu 
Wrz
Wrz Paź 
Kw Maj

204
204
214

147
147
155

60
63

50
50
60
53

!1(_________ ..

ad St.. Mariam Magdalenam 
w Poznaniu zapraszamy na 

zebranie 
niedzielę, d. 2© łun. 

o 6 godz. popołudniu do ho- 
telu Saskiego,

celem porozumienia się co do 
kandydatów na członków Do­
zoru kościelnego i reprezen­
tantów parafii. (1517)

Kolegium kościelne.

'O

dwutygodnik humorystyczny, 
wychodzący od 1 kwietnia rb. 
w Poznaniu regularnie 1 i 15 
każdego miesiąca.

Przedpłatę na Poznań 
|(2 m. przyjmuje księgarnia Rey 

znera (J. Morgenstern), 
Wodna ulica 15, z prowincyi 
3 M. przyjmują poczty i Eks= 
pedycya Echa Poznańskiego w
Poznaniu. (15:8)

W skutek niespodziewanych okoliczności przenoszę han­
del mój od 1 października rb.
pod No. 9 przy placu Wilhelmowskim
na I piętro, gdzie urządzam sprzedaż hurtowną, na parterze 
zaś sprzedaż detaliczną. Wchód przez bramę.

S. Żychliński,
handel hurtowny i detaliczny prawdziwych cygar hawańskich, 
hamburgskich, bremeńskich i krajowych, i generalna agentura 
fabryki cygaret i tureckich tytoni Sulima F- Ł- Wolff 
w Dresnie- (1520)

Zaproszenie.
Celem naradzenia się w spra­

wie zbliżającego się wyboru 
członków do św. Marcińskiego 
Dozoru kościelnego i Repre- 
zentacyi parafialnój zaprasza 
Szanownych wyborców na zgro­
madzenie w sali hotelu Saskie­
go, przy ulicy Wrocławskiśj 
w przyszłą niedzielę, dnia 26 
bm, o godz. 4 po południu.

(i52ij J* Krysiewicz; 

Codziennie

Irświeże masło

V ienne
Le rendez-vous des Russes, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. / (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

poleca (670)mleczarnia
przy ul. św. Marcina No. 13.

JlfMIffi Bil

1 Dentysta I
i St Kasprowicz,

Z pomocą gazu azotyczne- 
go (Nitroosygen albo Lachgas 
nazwany, z powodu wesołego 
usposobienia, w jąkie się pa» 
cyenta wprawia tym gazem,) 
wyrywam zęby bez bólu.

Bi Poznan, 
WHhelmonska ul. 19.

Świeżo nadeszłe

Rosyjskie papierosy,
Wellera papierosy,

jako też prawdziwy

Tytoń turecki
i odleżałe w dobrych gatunkach

CYGARA
Fontowicz

w Bazarze.

■

: poleca 

[1487J

Nakładem Ludwika Gayilera. — Czcionkami L. Merzbaoba.

97 50 
78 50 
73

97 50 
78 ¿0 
73 —

Ostd. Bank.
Kwil. Potocki 
Poz sprit a.i to 
Wrocł disk bk 
Szlą stów bkow 
Diakom udziały 155 — 
Dormuu. Unia 15 50 
Laurahlitte 93 25 

września 1875. (Kursa końcowe.)
Not 21 Not 21

Owies kwie. maj 166 50 165 
Wypow żyta
^jw okow 

ły
Galicyany
Pr pap państ _ . _
Poz 4%lis zast 94 90 
Poz list rent 97 — 
Kolćj.Państw 498 — 
Lombardy 185 —
Austr los!860 12i 25 
Włochy 72 30
Amerykany 99 50 
Turki 34 80
7H % Rumuńs 32 —
Pol lik lis zas 71 —
Rosyjs bknot 285 75 
Srb renty austr 66 75 
1875. (Kursa końcowe.)

Not 21

93 75 
80 50

143 40
22 90

263 — 
380 50 
181 70

69 - 
93 50

69 50 
94 50 

154 75 
15 75 
93 75

50,202 
50,202

212 —

145 - 
145 — 
152 50

250
16000

99 10 
92 70

60 20 
64 -

50 70
51 - 
ćl - 
53 20

950
11000

99 25
92 7ó
95 —
96 60

496 — 
187 — 
120 75

72 25
99 50
34 30
31 25
71 25

278 —
69 75

Szczecin dnia 22 września 
Not 21

Pszenica słabo
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Zyto słabo 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj

198 — 
198 - 
209 —

141 50 
.41 50 
149 50

Okowita
198 - Wrz Paź 58 50
198 — Kw Maj 62 50
2C8 —

Olej rzepi stale 49 50
142 - Wrz Paź 50
142 — w miejs -¡i 52 30
150 — Kw Maj

58 50 
63 -

50 — 
50 20 
52 50

Aukcya!
U niżćj wymienionego ulica Pi», 

ikona >r. 8 będą d. S3 bm. tj. 
w czwnrtek rano od godziny 10 
meble, sprzęty kuchenne 
suknie, a po obiedzie tego sa­
mego dnia od godziny 3ćj:książki
historyczne, filologiczne i beletrysty­
czne sprzedawane. [1514]

Maroński,
Wyższy Nauczyciel Gimnazyalny.

PoStój meblowany
jest od 1 października przy 
ul. Wodnój No. 8/9 na II pię­
trze do wynajęcia. Bliższa wia­
domość w składzie cygar tamże. 

[1489]

<4îi Z dniem 1 października prze»

< noszę magazyn mój strojów i 
krawiecczyzny p. 1. !»/J Modes g

< Parisiennes
do domu Dr. Samtera przy W. Słk 
Rycerskićj ulicy Nr. 9 na par- 

(vis a vis Wiedeńskićj 
i polecam się nadal ku

terze , 
piekarni) 
łąskawyn ...

( Publiczności, Ł___ j

Zofia Zaremba,!
łaskawym względom Śzanown. 
Publicznoś’- [1490J

Antykwarnia
E» Caillera

¡poszukuje wszystkiego, co się 
odnosi do

io Tafln Krzyżanowskie!
i do [1335]

herbu Dębno,

Lekcye
gry na fortepianiel^18éj
udziela Drzvbvia do Poznania nani Budziela przybyła do Poznania pani

B. Chrianowsfea,
córka sławnego artysty Lipińskie» 
KO. Wiadomości bliższe w pomle» 
szkaniu, Piekary 20, I piętro.

Od niepogody i ulewy ochra- 
niający,

Na placu Działowym,

1 Raflolfa KOtscian ,
&(Theatrum mundi).]

Z powodu wielkiego natlo- ‘ 
ku codziennie trzv

Wielkie 
Przedstawienia.
Początek o godzinie 4^, 6 

‘Ti Z szacunkiem [1519)
Rudolf Kotschau,

dyrektor.
tp? NB. W środę, dnia 29 bm., 

poiegaalne przedstawienie.

mm«
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